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Żywność dla oblężonych. 


Alkazar jeszcze niezdobyty! 


W PIĄTEK W NOCY GERERALNY ATAK NA BILBAO 


DUBLIN, 21. 9. — W Cork odbyła się 
wielka manifestacja przeciwkomunistycz- 
na, w której wzięło udział przeszło 40 ty- 
sięcy osób, Uchwalono m. in. rezolucję, 
wyrażającą sympatię „katolikom prześla- 
dowanym w Hiszpanii“. 


CZYŻBY ZABYTKI OCALAŁY? 

TOLEDO, 21. 9. — Po wybuchu mi- 
hy, założonej pod Alcazarem, krążyły po- 
głoski, iż zostały uszkodzone liczne zabyt- 
ki nistoryczne, posiadające wielką war- 
tość artystyczną. Korespondent Havasa 
stwierdza, że witraże w katedrze nie zo- 
stały uszkoflzone, podobnież zostały nie- 
tknięte Dom el Greco, kościół San Juan 
de Los Reyes oraz synagoga. Klasztor San 
Juan de Los Penitentes został zburżony 
Wkrótce po wybuchu powstania. 


ZAMKNIĘCIE PODMINOWANYCH 
PORTÓW. 

MADRYT, 21. 9. — Porty Gijon, Mu- 
sel, San Estoban, Depravia i Santona są 
objęte podminowaną strefą, zamykającą 
porty Santander i Bilbao. Wszystkie te 
porty zostaną zamknięte dla okrętów Cu- 
dzoziemskich, począwszy od. północy 20 
wrzęśnia. 
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ZNACZNE SIŁY NA FRONCIE 
ARAGOŃSKIM. 

BURGOS, 21. 9. — Specjalny wysłan- 
nik Havasa donosi: gen. Mola oświadczył 
oficjalnie, że generalny atak na m. Bilbao 
zostanie podjęty 25 bm. o godz. l-ej w no 
cy. Jeżeli nie wszczęte zostaną rokowania 
w sprawie poddania się miasta, atak prze 
prowadzony zostanie wszystkimi środka- 
mi, pozostającymi do dyspozycji gen. 
Mola. 

Z otoczenia gen. Mola komunikują, że 
front aragoński zostały skierowane zna- 
czne siły, aby z jak najlepszym rezultatem 
zaatakować Madryt. 


ŻYWNOŚĆ DLA OBLĘŻONYCH. 

LA CORUNA, 21. 9. — Dwa samoloty 
powstańcze krążyły wczoraj nad Alcaza- 
rem, zrzucając żywność dla oblężonych. 


NOWE MIASTECZKA W RĘKACH 
POWSTAŃCÓW. 

SEVLLA, 21. 9. — W swoim codzien- 
nym komunikacie radiowym gen. Queipo 
de Llano zdemontował wszystkie wiado- 
mości pochodzące z miinisterstwa wojny 
w Madrycie. Oświadczył on, że na froncie 
Oviedo wojska powstańcze dokonały wy- 
padu i odparły przeciwnika, zajmując po- 


Sowiety nadesłały 47 samolotów 
dla hiszpańskich marksistów. 


LIZBONA, 21.9. Gen, de Llano komuni 
kuje przez radio z Sewilli, że Sowiety w 


ostatnich dniach nadesłały marksistom 
madryckim 47 bojowych samolotów, 


100 tysięcy rubli „zarobił” kierownik studium 


na portretach członków rządu sowieckiego. 


MOSKWA 21,9. Z Leningradu donoszą: 
kierownik studium w leningradzkim „insty 
tucie podniesienia kwalifikacji artystów”, 
Entin, korzystając z wielkiego popytu na 
portrety członków rządu, zawiadomił bu- 
chalterię instytutu tylko o części sprzeda 
nych portretów, a resztę sprzedawał po 


wyższych cenach przez swoich agentów na 
własną korzyść. W ten sposób Entin w sto 
sunkowo krótkim czasie zarobił 100,000 ru 
bli. Entin i jego wspólnicy zostali areszto 
wani i pociągnięci do. odpowiedzialności 
sądowej. 


zycje koło Sama Delangieo. Na froncie po 
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SMUTNY 


łudniowym kolumina wojsk rządowych z 
Malagi, która ukryła się w tunelu Railway 
zaatakowała m. Penarubia, lecz została od 
parta pozostawiając na placu boju 39 za- 
bitych. 

Na froncie Granady powstańcy zdoby- 
li m. Monteprio, gdzie wojska rządowe 
straciły 47 zabitych. 

Na froncie aragońskim kolumna po- 
wstańcza zdziesiątkowała oddziały kata- „ŚĆ. 
jończyków, udające się na front Huesca.| E BRO 


BEZYTZEESZWTUTU | REY. LSE AI EA 


Pogrzeb 73 ofiar lawiny skalnej w norweskiej miejscowości Loen. 


olej Spi bc 


NOWY YORK 21,9. American Jewish] Od r. 1914 żydzi w Polsce otrzymali od 
Joint Distribution Committee z -afiljowaną | swych współwyznawców więcej niż 27 mi- 
organizacją American Join Reconstruction | lionów dolarów. Przez kooperatywy w Pol 
Foundation wydały w r. 1935  1,040,000 „sce i Rumunii 213,000 żydów (drobni kup- 
dolarów na żydów w Polsce. Do sumy tej |cy, małorolni żydzi i rzemieślnicy) otrzy- 
nie wliczono 50,000 funtów sterlingów, da | mało na niski procent 16 miljonów dola= 
nych jako zapomogi żydom w Polsce przez | rów. 

United Polish Appeal of Great Britain. da 
——o00— 


Madryt przygotowuje się 
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Wyniki wyborów w Szwecji. 
PORAZKA KONSERWATYSTÓW, EM 


SZTOKHOLM 21,9. Wczoraj w całej ji mężczyźni. W 28 okręgach wybrano ogó” 
Szwecji odbyły się wybory do drugiej iz- |łem 230 deputowanych. Przebieg wybo- 
by Riksagu. Poprzednie wybory odbyły się | rów w całym kraju był zupełnie spokojny: 
Pa JORDE EAT i Wybory zakończyły się zwycięstwem 
stronnictwa socjaldemokratycznego, które 
uzyskało 123 mandaty ma ogólną liczbę 
230. Według prowizorycznych obliczeń, 
wyniki wyborów przedstawiają się w spo- 
sób następujący: konserwatyści 44 manda 
iy, agrariusze 36 mandatów, stronnictwo 
ludowe 27, socjaldemokraci 112, partia sọ 
cjalistyczna Kilboma 6, komuniści 5. 


Ty mad 


OONO S E D 


Po zdobyciu przez wojska powstańcze 
Santa Olalla na północny zachód od Tole- 
do sytuacja Madrytu uległa wskutek tego 
pogorszeniu. Żywność wydawana jest na 
kartki. Na przedmieściach wznoszone są 
barykady i fortyfikacje polowe. 


SZCZEGÓŁY MASOWEGO MORDU 
s młynie pod Wieliczka 


WIELICZKA, 21.9. Zamordowanie pię-| krwawiąc dalej, 


Do głosowania są uprawnieni wszyscy 
obywatele szwedzcy zarówno kobiety, jak 


uchodził. W miejscu, 


Wieksze wygrane 


dzisiejszego I ciągnienia Loterii Klasowej. 


WARSZAWA, 21. 9. — Dziś w pier- | 164223 172314 187208 i 
wszym ciągnieniu większe wygrane padły 1000 zł — 11976 27852 82002 32149 
na następujące numery: 84518 52059 87079 92569 39550 94762 


ciu osób w młynie Gołdfingera pod Wielicz | gdzie pozostawiono czapkę, bandyci rozła 


ką, wywołało olbrzymie wrażenie w całej 
okolicy. Młyn był nieczynny. Cała rodzina 
Goldfingerów była w domu. O godz. 8-ej 
wieczorem do domostwa  Goldfingerów 
weszło dwóch ludzi, uzbrojonych w re- 
wolwery. Stanęli w progu i zaczęli strze- 
lać. Wszystkie 5 ofiar zgłnęły od ran po- 


10.000 zł — 11318 178468 
5000 zł — 117916 127403 136314 


2000 zł — 1886 4508 14294 31358 | 180541 
159510 | 134808 142788 132080 


34108 87819 132756 146514 


ALKAZAR PRZED ZBURZENIEM. 


Obecny grób kilkuset bohaterskich podchorążych, którzy po dwumiesięcznej obronie 
przeciwko komunistom anarchistycznej milicji zostali wysadzeni wraz z zamkiem w 


powietrze, Na gruzach Alkazaru broni się 


37071 30934 150978 61047 154025 133361 | strzałowych w okolicę serca. 


137711 144042 101621 185748 130492 Na huk strzałów wywiązała się krótka 
179117 128468 140279 111499 walka z bandytami. Życia swego i swych 


chlebodawców próbowała bronić służąca 
Szczygłówna. Wkrótce jednak padła. Mar- 
kus Goldfinger wybiegł oknem na podwó 
rze, za nim jego syn — lecz ten nie zdołał 
| już przejść. Bandyci strzelili jeszcze kilka 
krotnie za uciekającym Markusem. Potem 
i zamknęli wszystkie okiennice i poczęli szu 
kać pieniędzy. Łomem wyważyli szuflady! 
biurek, szaf, nocnych szafek, całą kores- | 
pondencję młynarza wyrzucili na ziemię, | 
wywracali stoły, krzesła i taborety. Byliby | 
może jeszcze dłużej « szukali — pieniędzy, 
lecz spłoszył ich alarm. Sądzili, że stary | 
Goldfinger nie żyje, tymczasem on, choć | 
ranny, zdołał się doczołgać do gospodarza | 
„i wieś wszczęła alarm. 

Z chaty Goldfingera prowadzą ślady 
krwi ku szosie. Tą drogą Markus Goldfin | 
ger nie szedł, nie są to więc ślady, które | 
mógłby ewentualnie on zostawić. Tędy u- | 


Z szczegółu tego należy wnioskować, 


tów został przypadkiem ranny. Ranę zakrył 


Dolar 5.28', 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.28 i pół, funty angielskie po 

| 26.80. 
td 


jeszcze garstka pozostałych przy. życiu. 


'"hodzili bandyci. | 
iż w ogólnej strzelaninie jeden z bandy- | 
czapką, którą porzucił w ogrodzie i sam | 
TIMIEGO ET Ta E e EES aa | è 


Premier gen. Składkowski 


na tygodniowym urlopie 


WARSZAWA 21,9. Prezes rady-mini< 
strów genzrał Sławoj Składkowski -rozpo= 
czai dziś t-tygodniowy urlop `; wypoczyn= 
kowy. Premiéra zastępuje wicepremier Eu 


geniusz Kwiatkowski. AR ) 
TER JP 


dowali jeden z rewolwerów, wyrzucając z 
niego 7 sztuk naboi kal. 9 mm. 


W niedługi czas później, na miejsce 
przybyły władze policyjne z Krakowa, 
sprawadzono psa policyjnego. Przybył też 
prokurator dr-Stawarski “z Krakowa z. sę- 
dzią śledczym i bezzwłocznie przystąpiono 
do dochodzeń prokuratorskich. 


NE 
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Prom kolejowy przez kanał La Manche 
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Okręt-prom dla przewożenia pociągów bezpośrednich Paryż — Londyn przez kanał 
_ La Manche został ukończony i od.doia l4paździeruika zostanie oddany. do użytki 
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okazanie komunistycznych terorystów. 


WIELKI PROCE$ POLITYCZNY W KOWLU 


KOWEL, 21. 9. — Ławę oskarżonych| wiecie kowelskim i trzymała w panicznym 


Sądu Okręgowego w Łucku na sesji wy- 
js zdowej w Kowlu zajęli onegdaj osławie- 
ni przywódcy Komunistycznej Partii Za- 
ciodniej Ukrainy: Sawa Hoszyniec, Jakób 
Nozaruk, Mikołaj Sieczkowski i Jakób 
Cpoczny. Wszyscy oskarżeni pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności za przynale- 
ż:nie do KPZU. i prowadzenie na szeroką 


s<alę działalności wywrotowej, mającej 
na celu oderwanie od Rzeczypospolitej 
Folskiej południowo-wschodnich woje- 
wództw, 


Wszyscy oskarżeni, którzy już kilka- 
krotnie odbyli karę więzienia od 2 do 4 lat 
p> opuszczeniu więzienia zabrali się po- 
nownie do tej akcji antypaństwowej. 


Jak wynika z aktu oskarżenia jako- 
fiż z przewodu sądowego — oskarżeni 
sali na czele najpoważniejszych grup i je 
Ønostek partyjnych wyróżniając się swą 
n ebezpieczną i wywrotową działalnością, 
która obejmowała kilkanaście gmin w po- 


strachu całą okolicę: 

Z rozkazu wymienionych oskarżonych 
zostali zamordowani 2 sekretarze miejsco- 
wych „rejkomów*, których podejrzewano 
o współudział z policją. Oni podburzali lu- 
dność wiejską, nawołując do niepłacenia 
podatków, prowadzenia strajków rolnych 
i zaopatrzenia się w broń przeciwko poli- 
cji. Również przeprowadzili rejestrację 
wszystkich mężczyzn w wieku  poboro- 
wym by móc później wykorzystać ich do 
prowadzenia propagandy komunistycznej 
w wójsku i do celów szpiegowskich. 

Oskarżał prokurator Filipiek, który za 
żądał dla wszystkich oskarżonych jak naj- 
wyższego wymiaru kary. Po naradzie Sąd 
wydał wyrok mocą którego zostają skaza- 
ni: Sawa Hoszyniec na 15 lat więzienia, 
Jakób Nozaruk na 10 lat, Opaczny Jakób 
na 10 lat i Mikołaj Sieczkowski na 5 lat 
więzienia. Wszyscy pozbawieni zostali 
praw obywatelskich i monorowych na 
lat 10. dą 


Pies leśniczego schwytał łódzkiego opryszka. 
4amosąd wieśniaków mad złodziejem. 


ZDUŃSKA WOLA, 21.9. We wsi Wila 
nów, gm. Szadek dokonano kradzieży w 
mieszkaniu podczas snu domowników na 
8 :kodę Michała Olbromskiego, kowala maj 
Wilamów. Skradziono rower, 4 pary bu- 
tw, 2 swetry, 5 bochenków chleba, bieli- 
zig i odzież. 

W chwili, gdy złodzieje z łupem zamie- 
wali się ulotnić powracał z obchodu lasu i 
s awów rybrych leśniczy maj. Wilamów z 
psem. Pies wyczuł uciekających złodziei i 
czekaniem zaalarmował leśniczego i Ol- 
bromskich. Natychmiastowy pościg dopro- 
Madził do ujęcia jednego ze sprawców kra 
Kdzieży, skradzione zaś rzeczy, spakowane 
m worku znalezióno porzucone, oprócz ro 
weru, na którym prawdopodobnie uciekł 
wspólnik schwytanego. 


Zbudzeni wieśniacy nad złapanym zło- 
Mriejem dokonali samosądu, po czym po- 
Miadomili posterunek PP. w Szadku. 

Pobitego złodzieja przewieziono do 
Szadku, gdzie lekarz stwierdził złamanie 
dwóch żeber, kontuzję głowy, ogólne po- 
Muczenie i liczńe ukąszenia psa, wobec 
c:ego pobitego przewieziono do szpitala 
powiatowego w Sieradzu. 

Schwytany złodziej, Władysław Galus, 
lat 42, zamieszkały w Łodzi ul. Bronisławy 
Ml, nie jest nowicjuszem w swym zawo- 
dzie, gdyż jak stwierdzono, poprzednio był 
już karany aż 20 razy, a 6 razy daktylosko 
powany. Przed dwoma miesiącami opuścił 
więzienie w Sieradzu, gdzie odbywał 214 
letnią karę za kradzież z włamaniem. 
= 


Wacław KOKORZECKI| Dr 


powrócił 
Choroby wewnętrzne Í nerwowe 
MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 


Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele święta, 
10 — 2 pp. 


Dr HENRYKOWSKI 


i Specjalista chorób wenery a znych, 
akórnych i seksualnyc” 


dził się na ul, TRAUGUTTA 9, 
„og vnit aigna ul TRASIE 


w $ il cano od 6—9 wiocz. w niedziele 
led 9 — 12.90, po poł. 


świąt” 


- 


Doktór 


J}. SOŁOWIEJCZYK 


Spec. chor. weneryczęych f skórnych. 
powrócił 


ul, Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 


Dr. B. HURWICZ 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 w niedz 
i święta od 8—1. 


Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel, 147-44 
Lecz. chor. wenerycznyh, skórnych 

seksualoych. 
Kobiety 1 dzieci przyjm., kobieta-lekara 
nna od 8 rano do 9 wiec. 


ORADA 3 ZŁ.: 


Sprawców swego pobicia nie może 
wskazać, gdyż biło go wielu chłopów, któ 
rych poznać nie może. 


ECHO 
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z YWA POCHODNIA.., EEEE ZDARZENIA I WYPADKI 
1-mio letnia dziewczynka w płomieniach 


WIELUŃ, 21 września 1936 r. — We 
wsi Wierzchłos pod Wieluniem miał miej- 
sce straszny wypadek. 

Pozostawiona bez dozoru starszych w 
domu 7-letnia Helena Andrzejewska za- 
bawiając młodsze rodzeństwo stanęła w 
pewnej chwili w płomieniach. 

Nieszczęśliwe dziecko nie mogąc dać 
sobie rady zaczęło przeraźliwie krzyczeć 
wraz z pozostałymi dziećmi przerażonymi 


tiiesamówitym widokiem płonącej siostry. | 


Alarmujące krzyki i płacz usłyszeli bli 
scy sąsiedzi i pospieszyli z pomocą mdłe 
jącej już z bólu į przerażenia dziewczy-- 
nie, gasząc płonącą na niej odzież od któ 
rej zaczęły się zapałać i inne łatwopalne 
przedmioty w mieszkaniu. 


Nieszczęśliwe dziecko, które doznało 
silnych poparzeń twarzy piersi i rąk — 
przewieziono w stanie b. groźnym do szpi 


Wieluniu. 
0 


tala W.W. Św. w 


Polska młodzież szkolna z Ameryki 
E odwiedzi Polskę. 


BALTIMORE 21,9. W roku przyszłym 
wydział oświaty Związku Narodowego Pol 
skiego w Ameryce, w myśl uchwały sejmu 
w Baltimore, urządza wielką wycieczkę 
młodzieży szkolnej do Polski. W związku z 
tym w kolegium Z.N.P. w Cambridge 
Springs (Pensylwania) odbyła się konfe- 


rencja komisji porozumiewawczej polskich 
szkół dokształcających w Ameryce, na któ 
rej postanowiono, by w wycieczce wzięły 
też udział inne polskie organizacje oświa- 
towe, jak Centrala Polskich Słkół Dokształ 
cających w Nowym Yorku itp. 
RCT SO, SEEP 


Remont dblorni dla żebraków przy al, Brzeńnej, 


Zebranie konstytucyjne Łódzkiego Tow. Przeciwżebraczego 


odbyło się konstytucyjne posiedzenie no- 
wowybranego Zarządu (T-wa Przeciwże- 
braczego. 


Kula w sercu 


ŁÓDŹ, 21. 9. — W sobotę, dn. 19 j 


Przed śmiercią zaítelcíonowałl do ojca. 


BĘDZIN 21,9. Będzin jest wstrząśnięty 
wypadkiem samobójstwa 22-letniego żoł- 
nierza artylerzysty w Będzinie, Zdzisława 
Haasego, syna b. dyrektora koncernu 
„Wspólnoty Interesów", 

Haase był w podchorążówce i został 
przydzielony do pułku. Podziałało to widać 
na niego bardzo deprymująco, gdyż zatele 
fonował do swego ojca, komunikując mu, 
że za godzinę już go nie będzie, gdyż się 


WIELUŃ 21,9. W maj. Klon gm. Kuźni- 
ca Grabowska dokonano ohydnego zabój- 
stwa na osobie 58-letniego Wojtasika Ro- 
cha tamtejszego gospodarza rolnego, 


Wojtasik od dłuższego już czasu wiódł 
spór o zaoraną skibę ziemi z sąsiadem 


E EKKERT 


powrócił 
choroby weneryczne i skórne 
przeprowadził się na ul. 
Pierackiego 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12,30 — 180 i 5— 8 wieczór 


Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Choroby weneryczne moczopłciowe 
i skórne 


6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 


Przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
e i święta od 9—12 w poł. 


w niedzie 


LECZNICA 


CHORÓB OCZU 


ze stałemi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


al. Piotrkowska Nr- 90, 
tel. 221-72. 
rrzyjmuje się chorych, ger gap A goth 


wadia w lecznicy (Operacje etc.) a e przy» 
chodzących 9 — i | od 4 — 7 | pół. 


Dr HELLER 


Spec. chorób wenerycznych moczopłciowych 
i skórnych, 
TRAUGUTTA 8. 
Przyjmuje od 8—11 į od 4—3 wieżz. 
W niedz. i świeta 10—12. pp. 


Tel. 179-89 


Spór o skibe 


ZAKOŃCZYŁ $IĘ $ŃIERCIĄ WIEŻNIAKĄ, 


KZ Z 


Dr ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seksualnych | 
I skórnych. | 
(Gabinet Roentgeno - i światłoleczniczy) | 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i od 6—0 w. w św. 10—1 


LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyst. 
tramw. Pabjaniokich 2 razy dziennie przyj- 
nują lekarze wszystkich specjalności. 
Gibinet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
bisgł analizy. Otwarta od 11-ei r. do $-6j w, 


Porada 3 złote, 


a ZCZEPIENIĄ 
) Dr med. i | | 
H. LUBICZ DrZeCIWOIIETYLYCZNE 
Cioroby skórne, weneryczne |!  moczopłcło we : przeprowadza 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32 | PRYWATNE 2 2 2 2 = 6 


POGOTOWIE 
Pl. Wolności 10. | 


Pzyjmuje od godz. 8—10 12—2  5—3 wiecz 
W Dmiedzielę i święta od 9 do 11 rano, 


zastrzeli. 

Przerażony ojciec pojechał samocho- 
dem do Będzina, lecz na miejscu dowie- 
dział się, że przybył za późno, gdyż syn 
jego popełnił przed 10 minutami samobój- 
stwo, strzelając sobie z rewolweru w. ser- 
ce. 

Władze prowadzą dochodzenia w celu 
wykrycia dodatkowych szczegółów. tragicz 


nego kroku Haaseg, yyy w Y 


ziemi 
swym 38-letnim Witoldem Sumowiczem. 

W ub. sobotę obaj sąsiedzi spotkaw- 
szy się, znów wszczęli kłótnię, w trakcie 
której krewki Sumowicz wydobył nóż i za- 
dał nim Wojtasikowi kilka śmiertelnych 


pchnięć. 
Wojtasik w kilka godzin po tym zmarł. 


Sprawcę aresztowano. 


podchorążego 


Prezesem wybrano wiceprezydenta 
miasta R. Kozłowskiego, wiceprezesem 
płk. Vogla, Il-gim wiceprezesem dr. Kwie- 
cińskiego, sekretarzem gen. nacz. Wisław 
skiego, zastępcą kier. Brauna, skarbnikiem 
red. Friesego, zastępcą p. Wasilewskiego. 

Następnie powołano do życia komisje: 
propagandy, (przew. płk. Vogel, zastępca 
dr. Kwieciński); gospodarczo-finansową 
(przew. p. Chądzyński, zastępca p. Ger- 
bich). Utworzono również komisję kwali- 
fikacyjną która będzie decydowała o ro- 
dzaju pomocy, jaką ma otrzymać żebrak 
zatrzymany na ulicy. Komisja ta dzieli się 
na dwie sekcje żeńską i męską. Przewodni 
ctwo komisji objął dr. Kwieciński. 

Powołano poza tym patronat: Domu 
Noclegowego dla kobiet i mężczyzn, przy- 
czem przewodnictwo tegoż objęli ks, kgn. 
Nowicki i pastor Kotula, 

Komisji Gospodarczo-Finansowej po- 
wierzono sprawę remontu zbiorni dla męż 
czyzn przy ul. Brzeźnej 3 óraz zaopatrze- 
nie w odpowiedni inwentarz. 

Poza tym postanowiono zwrócić się 
do Zarządu Miejskiego 0 wypożyczenie 
karetki samochodowej do przewożenia z4= 


trzymanych. 
Meanie Ae ŚOK, 
ks ain A 

Ks, biskup dr. Przeździecki 
zapadł poważnie na zdrowiu 

POZNAŃ 21,9. JE. ks. biskup podlaski 
dr. Henryk Przeżdziecki zapadł ostatnio 
poważnie na zdrowiu. Ks. biskup przeby- 


wa obecnie na kuracji w sanatorium SS. 
Elżbiefanek w Poznaniu. 


Ziazd kurierów komuni 


stycznych w Tłumaczu. 


POLICJA ARESZTOWAŁA 74 OSOBY, HE 


STANISŁAWÓW, 21.9. W Tłumaczu, 
niedaleko Stanisławowa miał się onegdaj 
odbyć tajny zjazd działaczy komunistycz- 
nych z terenu województwa lwowskiego, 
stanisąawowskiego i tarnopolskiego. W 
wielkiej tajemnicy przed policją zjechało 
się do Tłumacza kilkudziesięciu najwybit 
niejszych działaczy komunistycznych ce- 
lem omówienia najaktualniejszych spraw. 


CKNURECZENONZNENECZHZESZEKOCESNA 


KERSZEKEETYUWUKNONACZNN 
NA SEZON JESIEŃ — ZIMA 


w bogatym wyborze są do 
nabycia w biurze Dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ* 


Łódź Andrzeja Mr. 2 teL 112-08 


ZEDZNEEZKEUNENENU 


Polskie Biuro Podróży „ORBIS“ 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel. 101-01, 101-20 


3 i 4 tyśodniowe 
pobyły ryczałiowe 


w 
Muszynie 


Masowy zjazd do 


ZAKOPANEGO 
14/1X—30/X 66/0 zniżki 
oraz ryczałtowe pobyty 
Zjazd na obchód 
WINOBRANIA 


w Zaleszczykach 
15 —28/[X 
66% zniżki 


D NN 


W chwili, kiedy rozpoczęły się obrady pod 
przewodnictwem działacza komunistyczne 
go ze Lwowa, Chaim Stiilza oraz J. Berma 
na policja, okrążywszy dom, wpadła do 
wnętrza i ujęła obecnych. Tego samego je 
szcze dnia dokonano aresztowania dal- 
szych działaczy, których przewieziono do 
więzienia stanisławowskiego. Staną oni w 
obecnej kadencji sędziów przysięgłych 
przed sądem. — Wielki ten proces trwać 
będzie kilka tygodni. 


właściciele nieruchomości przygotowują 


wych. Mianowicie na dzień 1 października 
rb. ma nastąpić wymówienie pracy około 


masowe wymówienia dla dozorców domo- | styczna, że przed kilku dniami 


(—) Min. Eden przeprowadził” wczoraj półtora 
godzinną rozmowę z premierem Blumem. 


(—) Premier Blum wygłosił wczoraj przemó 
wienie przez radio do robotmików, w którym wy 
powiedział się przeciwko strajkom  okupacyjnyme. 

(—) Min. Goebbels przybył do Aten samolo» 
tem. 

Mjs Piłsudski zawinął do Montrealu, 
entuzjastycznie przez Polaków kanadyjskich. 


witany 


(—) Obu zasypanych górników kopalni Emma: 
Antoniego Sosnę i Teodora Michałskiego po 45 g% 
dzinach uratowano, 


(—) Ostatnia niedziela przedwyborcza w Łodzi 
upłynęła w spokoju, mimo że odbyło się około 150 
wieców rozmaitych ugrupowań, 


(=) Wczoraj odbył się w Łodzi zjazd Niemi 
kiego Związku Kulturalno . Gospodarczego. Wy 
słano depesze hołdownicze do Prezydenta Rzplitd 
i gen. Rydza + Śmigłego. 


(=) W siedzibie Izby Rolniczej przy ul Piote 
kowskiej 96 odbył cię wczoruj ogólnopolski zjazd 
ogrodników. Zjazd ten był zwołany celem powoli 
nia do życia jednolitej organizacji ogrodniczej Ww 


Łodzi. 
Zjazd zagaił prezes Kaczorowski, zaś do pre 


zydium powołano inż, Firasia, inż. Rogowicza í 
prez. Kołaczkowskiego z Łodzi oraz pp. Mazurkie 
wicza, SŚrawińskicgo 4 Gogolewskicgo z Warszawy: 

Po uchwaleniu statutu ramowego, 
zjazdu zwiedzili wojewódzką 
w parku Staszica. 


uczestnicy 
wystawę ogrodniczą 


(—) Wczoraj odbyła się w Łodzi piękna uros 
czystość widowiskowa — dożynki, zorganizowana 
przez Wojew. Związek Młodej Wsi. Od wczesnych 
godzin rannych tysiące uczestników tej uroczystóe 
ści, przybyłych ze wszystkich ośrodków wiejskich 
województwa łódzkiego, dążyło na Plac Hallera, 
niosąc plony, w postaci snopków żyta. Ogółem przy 
było 9000 młodych rolników w barwnych strojach 
łudowych. 


O g. 2 po poł. na boisko WKSu na Placu Hal 
lera przybyli przedstawiciele władz » wojewodą 
Hauke . Nowakiem i gen. Langnerem na czele, W 
otoczeniu starostów wszystkich powiatów oraz gie 
morządu — prez. Godlewskiego. 


Po wręczeniu wiefica i chleba przez starostą 
dożynkowego, dłuższe przemówienie wygłosił wo. 
jewoda Hauke . Nowak. Uroczystość była transmi 
towana przez Polskie Radio. 


(—) Na wokandzie Sądu Okręgowego w Gdyni 
znalazła się sprawa aplikanta adwokackiego Jana 
Gołkonta o obrazę Głowy Państwa. 

Gołkont oskarżony był o to, że podczas wywcza 
sów w Jastarni pozwolił sobie na rzucanie obclży: 
wych wyrazów pod adresem Głowy Państwa. 

Ponieważ jednak zcznania świadków tylko czę: 
ściowo potwierdziły zarzuty, a oskarżony tłumaczył 
sig całkowitem zemroczeniem alkoholem, Sąd u- 
wolnił go od winy i kary. 


(—) W Niedzowio koło Dziekanowice, w pobli- 
żu Wieliczki, dwaj zamaskowani bandyci zastrzelił 
żonę młynarza Majera Goldfingera, obie córki — 
25letnig Reginę i 25.letnig Esterę, syna 30-letniegó 
Majera į ułużącą 2l-letnig Anng Szczygieł, Młynara 
i parobek zostali ciężko ranni. 

Policja zarządziła pościg, Jednego z bandytów 
znaleziono zabitego nad rzeką w lesio: 

(—) Samopomoc pogrzebowa pracowników i 
robotników fabryki I. K. Poznańskiego w Łodzi 
obchodziła wczoraj l0.lecie swego istnienia. 


(=) Na szosia Zgierz — Stryków obok wsi Krzy 
wie samochód straży zgierskiej, prowadzony przez 
szojera Józefa Abramczyka (1 Maja 13), najechał 
na resorkę prowadzoną przez 42detnią Emmę Ge- 
wys ze wsi Antoniew, gm. Rąbień. Na resorce sie. 
działo jeszcze 3 strażaków i jedną kobieta — miesz 
kańcy gm. Rąbień. Emma Gewys poniosła śmierć 
na miejscu, trzej strażacy į kobieta odnieśli ciężkie 


obrażenia, 
EO , | kozi 


Pogoda na św. Mateusza 
EA cztery tygocnie sie nie rusza. 


ŁÓDŹ dnia 21 września. Dziś o godz. 
9 rano w śródmieściu termometr wykazya 
wał 19 stopni powyżej zera. 

(W nocy najwyższa temperatura wyno 
siła 16 stopni powyżej zera), 

O tej samej porze barometr wykazy- 
wał ciśnienie 762 mm. Tendencja barome= 
tryczna— wzrost ciśnienia. 

Zapowiedź pogody stałej i ciepłej. Wia 
try lokalne południowó- zachodnie. 


MMI masowe wymówienia dozorci 


SM po cofmięciu siarych wypowiedzeń. 


ŁÓDŹ, 21. 9. — Jak siż dowiadujemy,| 1 tysiąca dozorcom. 


Wiadomość ta jest o tyle charaktery- 
niektórzy 
właściciele nieruchomości dawne wypo- 


wiedzenia cofnęli, 


Bezrobotny ofiarą bójki. 


Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 


ŁÓDŹ 21 września. Na ul. Murarskiej 
przed nieruchomością Nr. 19, Bolesław 
Andrzejczak, bezrobotny, lat 26, zam. przy 
ul. Blacharskiej 12, został uderzony o- 
strym narzędziem, doznając rany kłutej 


POTRZEBNI starsi ludzie oraz chłopcy do 
sprzedaży gażet. Zgłaszać się od godz. 
9—11 ul. Bazarna 8. Wiadomość u dozor 
cy. 


pleców. Lekarz Pogotowia Miejskiego po 
opatrunku zostawił poszkodowanego na 
miejscu. 

— Na ul. Radomskiej w celach samo- 
bójczych zażyła nieznanego płynu jakaś 
kobieta. Lekarz Pogotowia Czerwonego 
Krzyża odwiózł denatkę w stanie ciężkim 
do szpitala Ubezpieczalni. Tożsamości de- 
natki nię ustalono. 


EE | e 
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Tyfus brzuszny jest chorobą brudnych rąk — 
myjcie ręce przed każdym jedzeniem. 
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Miasto kawy i dobrych papierosów. 


ek brazylijskiego handlu i przemysłu 


| 


| 


0środ 


Sao Paulo, we wrześniu |ciera do tego centrum życia stolicy i całego 


Sao Paulo jest czyste, ma bardzo wie- |sianu Sao Paulo. Swoje auta 
> zieleni tutejszej, a więc pal | businessmani 


le zieleni, i t 
my itd., a poza tym, mimo iż ma tylko 
1,200 tys. mieszkańców jest miastem dra- 
paczów chmur. 

Odrazu, od chwili opuszczenia dworca 
kolejowego uderza  przyjezdnego jakby 
$zał na-tym punkcie. Buduje się taka ilość 
lowych domów, że wprost wierzyć się nie 
chce. Podobno w bieżącym sezonie wykoń 
cza się dziennie ponad 20 domów, w czym 
nie mały odsetek stanowią drapacze 
chmur. Mówiono też, że niedawno wykoń- 
czano dziennie 100 domów! Buduje się tu 
łak, jakby odbudowywano zburzone przez 


jakiś kataklizm miasto. 

Bardzo ciekawe jest ta Sao Paulo: jest 
stolicą stanu, który zaopatrywał do niedaw 
na trzy czwarte świata w kawę. Tak mó- 
wią Saupaulistanie. Jest w tym nieco prze- 
sady, ale niewiele, bo powiedzenie to odno 
si się właściwie do całej Brazylii, której 
ao Paulo zawsze przodowało. Dziś Bra- 
zylia wytwarza 55 proc. światowej produk 
Cji kawy. Poza tym było i jest centrum han 
dlu bawełną, a od czasu gdy Brazylia po- 
częła się usamodzielniać pod względem 
przemysłowym, stało się także centrum fa 
brycznym przemysłu bawełnianego. Otóż 
Ciekawe jest to miasto: niby fabryczne, ma 
dziesiątki banków, setki hotelów, drapa- 
czów chmur, tysiące knajp, dziesiątki ty- 
sięcy samochodów — a jednak... jednak 
ma w sobie mimo wszystko dużo jakiejś po 
czji, czy romantyzmu, daje wiele wrażeń 
jakiejś staroświeckości, jakich doznajemy 
tylko w małych, starych miastach, Samo 
centrum miasta, znajdujące się na szczy- 
cie wielkiego pagórka, składa się z cias= 
nych krótkich ulic i małych placów, utwo= 
rzonych przez stare, przysadkowate, fasa- 
dziste domy, mieszczące banki biura ,kanto 
ry i składy. 

Te uliczki i placyki, z których np. naj- 
większy nazywa się „Plac Patriarchów" 
są punktami zbornymi adwokatów, bankie 
rów, kupców, maklerów (bawełny, kawy, 
bananów, pomarańcz, kukurydzy, ryżu, fa 
wli...), fasenderów, budowniczych, fabry 
kantów, właścicieli małych linii okręto- 
wych itp. Te punkty zborne są stałe od wie 
ku i od wieku wiadomo, że ludzi *tej czy 
owej branży można znaleźć na tej czy 0- 
wej uliczce, czy na tym, czy innym placy- 
ku. Olbrzymi ruch samochodowy nie do- 
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| łych wnękach, albo też w wielkich 


zostawiają 
na szerokich aveidach i 
rua'ch poniżej centralnego pagórka, po za 
którym mieszczą się też i prawie wszystkie 
budynki władz rządu stanowego. Do uli- 
czek tych dopuszczono łaskawie 
tylko tramwaje, 

(zdaje się ze względu na ich wiek), któ- 
rych nieustanne dzwonienie, meldujące 
przybycie każdego pasażera, przygłusza nie 
raz bardzo głośno wrzeszczące głośniki ra 
diowe, zainstalowane bodajże we wszyst- 
kich sklepach i sklepikach, a już napewno 
we wszystkich barach, kawiarniach, cukier 
niach i... zakładach czyszczenia butów: 
Tak, bo i takie zakłady są i to w znacznej 
ilości, a mieszczą się albo osobno w ma- 
loka- 
lach, obok barów, kantorów wymiany, skła 
dów wyśmienitych papierosów (20 szt. 
I milrejs, 33 gr.). Przed te sklepy zajeż- 
dżają olbrzymie wozy, przeważnie na ko- 
łach o grubych oponach gumowych, a więc 
bezszelestnie i nie niszcząc asfaltu, i wyła 
dowują masy beczek z piwem, skrzyń Z 
flaszkami przenajróżniejszych wód mine- 
ralnych, olbrzymich syfonów mleka pasteu 


— W 


ryzowanego, a przede wszystkim skrzyń 
i koszów z owocami. Patrząc na malutkie 
muły, ciągnące owe wozy, nię chce się wic 
rzyć, że potrafią je ruszyć z miejsca. 

Życie tu wre do późnej nocy, ale jednak 
gaśnie nieco wcześniej niż na szerokich 
avenidach, przypominających trochę Ber- 
lin, Ruch samochodowy potworny, nieu- 
stanny ryk sygnałów, klaksonów i trąb, 


oślepiające światła neonów, których nie to | 


nuje nawet morze świateł wystawowych i 
olbrzymich latarni miejskich, 

Sao Paulo jest miastem business'u i 
pracy. Istnieje takie powiedzenie brazylij- 
skie, że Sao Paulo produkuje, a Rio konsu 
muje. Stan Sao Paulo, dorównujący obsza 
rem dwie trzecie Polski (247,239 km. kw.) 
jest, jak na stosunki brazylijskie, zaludnio 
ny bardzo gęsto, bo według statystyki z 
r. 1934 ma 7,119.418 ludności. Samo mia- 
sto S. Paulo miało w 1934 r. 1,006,402, o- 
becnie osiągnęło podobno już 1,200,000 
w której to sumie figuruje 

zaledwie 7 tysięcy Polaków, 
a raczej ludzi pochodzących z Polski. Są 
to przeważnie robotnicy, jest bardzo wielu 
drobnych kupców, żydów i znikoma ilość 
inteligencji. J. K. 
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Po stłumionej próbie rewolucji w Portugalii. 
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Na portugalskim okręcie wojentym 


„Alfonso Abuquerque'* zb 


A 


m 
kę I 


untowali się maryna 


paT 


rze, którzy podniósłszy czerwoną komunistyczną flagę usiłowali podążyć z pomocą 


Jatt 


walczącej z powstańcami milicji 
kotwicy w Lizb 


hiszpańskiej. Krążowniki portugalskie, stojące na 
onie, otworzyły ogień do zbuntowanego okrętu, zmuszając go wsku 


tek ciężkiego uszkodzenia do poddania się. Zdjęcie przedsławia grupę zbuntowa- 


nych marynarzy portugalskich, 


wiezionych pod silną strażą ma sąd wojenny, 
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STRESZCZENIE. 


Student Mikołaj Koziełło, nieoficjalny narze- 
czony panny Mumy Szczytniewskiej, zakochał się 
od pierwszego wejrzenia w jej 'przybranej siostrze 
Marychnie Wichurzance. 

P. Szczytniewski miał troje dzieci z pierwszego 
małżeństwa: Ryszarda, Jerzego i Mumę, a pani 
Szczytniewska również troje z pierwszego małżeń- 
stwa z kpt. Wichurą: Janka, Staszka i najmłodszą 


Marychnę. 


. o LJ 


| Pani Szczytniewska zerwała się od 

biurka z twarzą w płomieniach. 

— Marychno, raz na zawsze zabra- 
niam ci mówić o tych rzeczach. Zabraniam 
Rozumiesz? 

Panna, trochę przestraszona, WZruszy- 
ła ramionami. 

— Ech, z czego mamusia robi dramat? 
Między sobą możemy mówić otwarcie. Ja 
jestem biedna, coś w rodzaju wychowan- 
ki, przygarniętej z łaski, a ona... a ona... 
No, nie ma porównania. Teraz, jak zaczę- 

| łyśmy być dorosłe, dopiero się okaże, że 
o nią starają się naprawdę, podczas gdy 

| o mnie... 

| Pani Szczytniewska patrzyła na córkę 
Z niesłychanym oburzeniem. 

— Matychno, Marychno, nie masz po- 
jęcia jak mnie martwisz. Jeżeli uważasz, 
|że Muma podoba się tylko ze względu na 
zamożność ojca, to nie masz jej czego Za- 
zdrościć, bo ty będziesz miała pewność, 
Że ubiegają się o ciebie samą. 

— Ale bądź co bądź. tracę przy niej. 

— Nie rozumiem cię. Dowodzisz, że 
Ona podoba się dzięki pieniądzom i zazdro 
Ścisz jej tego... 
|  Marychna wyszła obrażona. Wydawa- 
ło jej się, że jest naprawdę upośledzona 
przez los. Zapomniała o swojej urodzie, Z 


Anastazja Drewnowska 


POD JEDNYM DACHEM 


a tak dumna, zapomniała o dzie- 
Widziała się już „na 


której był 
siątkach wielbicieli. 
lodzie”, słyszała „ostatni dzwonek” w. 
Chciała jeszcze powiedzieć coś o tym „po 
sagu“, lecz nie odważyła się, Nie przypu- 
szczała, że matka tak się rozgniewa na Sa- 
mą wzmiankę. Pani Szczytniewska umyśl- 
nie nie wspomniała córce o hojności Oj- 
czyma. Uważała, że on tylko mógł jej © 
tym powiedzieć, 3 

Dało się słyszeć pukanie į wszedł Je- 
rzy. 
Czule pocałował macochę w rękę i U- 
siadł po drugiej stronie biurka. 

— Ja do mateńki z wielką prośbą. — 
(Jakże nie znosiła tych słodkich zdrob- 
nień w jego ustach!) Rzecz jest tego ro- 
dzaju, że... że... Otóż miejscowa młodzież. 
Chciałem powiedzieć młodzież z miastecz- 
ka urządza przedstawienie amatorskie na 
ochronkę i proszą nas... to jest mnie, ze- 
bym zgodził się wziąć w nim udział. — 
Otóż... 

— Czemu nie poprosisz ojca? 

Jerzy poruszył się na krześle. 

— Widzi matuchna, rzecz jest tego TO- 
dzaju, że ojciec... jest uprzedzony... to 
jest... Właśnie liczyłem na to, że matecz- 
ka zechce się za mną wstawić. Rzecz jest 
tego rodzaju — jąkał się — że ja, chcąc 
się wyrobić na działacza politycznego, mi 
szę mieć z tymi ludźmi kontakt w codzien- 
nym życiu, a gdzież łatwiej się zbliżyć, jak 
nie na terenie teatru amatorskiego?.„ Wo 
bec tego byłbym serdecznie wdzięczny 
mamuśce... 

Jerzy nie powiedział macosze, że już 
mówił o tym z ojcem, i że ten, powiado- 
miony o staraniach syna o rękę Siudaków 
ny, stanowczo nie zgodził się na jego u- 


dział w przedstawieniu, natąmiast posłał 
ofiarę na ochronkę. 

— Niech matuchna przedłoży ojcu, że 
to ma dla mnie olbrzymie znaczenie. 

— Nie — powiedziała stanowczo. — 
Nie będę się za tobą wstawiała. Wiem, że 
odmówiłby ci. A następnie ja sama jestem 
temu przeciwna, 

Jerzy zaciął nieznacznie usta, ale, nie 
tracąc czułego wyrazu twarzy, rzekł z we- 
stchnieniem: 

— Ha, nie zgadza się matuchna, to 
trudno. Ja w każdym razie nie mogłem im 


lodmówić, Nie mogę się kompromitować 


w ich oczach. Zwróciłem się do mamusi, 
żeby być w porządku. Sądzę, że mateńka 
zatrzyma to przy sobie. 

Ostatnie słowa powiedział z naciskiem 
Pani Szczytniewska poruszyła się. Miły pa 
sierb zostawiał jej dwie alternatywy: skar 
gę, lub wspólnictwo. 

Nie odpowiedziała. 

On wstał, pocałował ją w rękę tak sa- 
mo czułe jak na początku rozmowy i wy- 
szelł. 

— Czuję, co to będzie — pomyślała. 
Teraz, mając mnie niejako po swojej stro- 
nie, będzie liczył na to, że będę go kryła 
przed ojcem. 


ROZDZIAŁ XIII. 

Kola Koziejło szalał, unieszczęśliwia- 
jąc tym ciotkę. Wyznał jej z całą szczero- 
ścią, że Muma mu się tylko bardzo podo- 
bała, że wogóle dotąd nigdy naprawdę nie 
kochał, że dopiero Marychna i td. Lamen- 
tował, że mu teraz nie wypada jeździć do 
Szczytniewskiej Woli, błagał ciotkę, żeby 
w jakiś.sposób ułatwiła mu spotkanie, bie 
gał z tą samą prośbą do doktorowej Klim 
kowej. Ale te gorączkowe starania szły 
mu jak z kamienia. Doktorowa, która jak- 
kolwiek była zdania, że Marychna powin- 
na ;,łapać" partię, nie miała nie przeciw- 
ko emocjonującej intrydze miłosnej, zwła 
szcza, że przy okazji mogła widywać pięk 
nego chłopca. Po wtóre nudziło jej się w 
„maneżu* domowym i rada była z każdej 
nowości. j 


Cóż, kiedy Marychna była chwilowo | 


nieuchwytna. Pan Szczytniewski, przera- 
żony wypadkiem córki, i jej zabronił na 
razie konnych spacerów. Poza tym prze- 
siadywała dużo przy Mumie, zwłaszcza, 
że Janek ją za to chwalił, a ojczym wyno- 
sił pod niebiosa i zresztą sprytne podbija- 
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Hołd Warszawy dla zasłużonej działaczki 


TWE 


Szy. 


| 
| 
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| 


| 


w sali Rady Miejskiej w Warszawie odbyła się akademia celem uczczenia zasług, 


polsko-francuskicj. 


| przybyłej do Polski pani Rosy Bailly, założycielki i sekretarki generalnej Towarzy- 
stwa „Les Amis de la Pologne“, niestrudzonej działaczki na polu kulturalnego zbliże- 


nia polsko- francuskiego, 


z okazji jubileuszu 20-lecia pracy p. Bailly. Akademia w 


czasie której przedstawiciele władz państwowych, samorządowych Oraz sędziwy 

Wacław ‘Sieroszewski w imieniu Akaderfi Literatury, złożyli hołd zasługom wielkiej 

działaczki, była wymownym świadectwem głębokiej czci, jaką cieszy się w całej 

Polsce p. Rosa Bailly. Zdjęcie przedstawia widok ogólny Akademii ku czci pani Bail 
ly, która zajmuje miejsce honorowe w pierwszym rzędzie. 


Sztacheta uratowała dziecko. 
Potworny zamiar obłąkaneśc ojca. EM 


Pewien robotnik czechosłowacki w Char 
leroi, dostał pomieszania zmysłów ze zmar 
twienia, gdyż żona porzuciła-go, pozosta- 
wiając mu 5-letnią córeczkę. _ Obłąkany 
wmówił w. siebie, że jeżeli córkę* pogrze- 
bie żywcem, wówczas żona powróci do 
niego. 

W nocy udał się z nieszczęśliwą dziew- 


czynką na cmentarz. Na szczęście brama 
była zamknięta. Nie zdając sobie sprawy, 
z tego co robi, obłąkany usiłował przejść 
przez bramę, ale zaczepił ubraniem o że- 
lazną sztachetę i zawisł w powietrzu. Zna 
leziono go w tej pozycji dopiero naza-- 
jutrz. Dzięki tej okoliczności dziewczynka 
uniknęła strasznej śmierci. 


Szybkobieżna Temida 


NEM $UKCE$ ANGIELSKIEJ POLICJI. EM 


Swoisty rekord ustanowiła policja i sąd 
angielski, O godz. 0 min. 45 proboszcz w 
Brighton, zAanym kąpielisku nadmorskim, 
spłoszył złodzieja, który zakradł się do ple 
banii. Proboszcz zapamiętał dokładnie ry 
sopis włamywacza i podał go policji. Dy- 
rekcja policji rozesłała do wszystkich poste 
ruńków czynnych na mieście i w okolicy, 
radiogram z dokładnym opisem przestępcy 
| Ap 

Ryszardem, który jej szukał. 
| Oboje krzyknęłi, on z radości, ona Z 
jprzestrachu i zdziwienia, 

— Dzięki Bogu! — zawołał, rzucając 
się jej do rąk. — Tyle dni już czekam i 
: dopiero dziś... 

— (o? Włóczy się pan skrycie po par- 
ku? — udała oburzenie, rada z przygody. 

— Musiałem cię zobaczyć, a inaczej 
nie mogłem... Nie przyjeżdżasz do miasta, 
w ostatnią niedzielę nie byłaś w kościele. 

— Mój panie, wypraszam sobie tę po- 
ufałość — zaśmiała się. 

Koli zabrakło głosu. Zaczerwienił się 
i po chwili wyjakał: 

— Moja najdroższa, kiedy ja cię tak 
kocham, że inaczej nie mogę... Moja cu- 
dna, powiedz jedno słowo... 

— Tak, czy nie? Może pan sobie ober 
wać stokrotkę... 

Chwycił ją za ręce. 

— Musisz być moja... 

— No, bo.mi pan ręce poskręca. Cóż 
to za gwałtowność? Mam mieć takie przy 
| jemności, to... 

Puścił ją. Był bardzo blady. 

— Ach, droga, więc pozwolisz mi się 
ze sobą widywać? 
9 


— Czemu nie? Byle bez takich... 
— (zy będę mógł mieć nadzieję.» 


nie Ryszarda pochłaniało ją ogromnie. Co 
raz częściej zastanawiała się, czyby to nie 
była dobra partia. Co prawda marzyła O 
lepszej, o kimś już na stanowisku, a nie 
dopiero z przyszłością. 

O Koli myślała także. Chętnieby się 
z nim widywała, lecz teraz nie mogła. By- 
ła ciekawa, coby „wyprawiał“. Zresztą 
była pewna, że on zabiega o to, by ją 
znów zobaczyć. 

Piękny Kola wziął się wreszcie na spo 
sób. Zaczął się zakradać do parku w Szczy 
tniewskiej Woli. Miał nadzieję, że uda mu 
się przydybać pannę samą. 

Ale długo czekał na sposobność. Nie 
szło. Widział ją kilka razy z daleka, za- 
wsze z kimś. Wpatrywał się godzinami w 
jej oświetłone okno. Raz przeżył okropne 
męki, widział bowiem, jak się całowała 7 
Ryszardem. Z jakąż rozkoszą palnąłby do 
rywala, ba! nawet do niej. 

Dopiero jedenastego dnia los mu się u- 
śmiechnął. Siedział w rzadko nawiedzanej 
przez domowych świerkowej altance na 
skraju parku i Marychna sama go zasko- 
czyła. Chciała się schować umyślnie przed 


— 


O godz. 1 min, 15, a więc w pół godziny, 
później, przestępca został ujęty. 

Ponieważ nazajutrz kończyła się sesja 
izby karnej, która zbiera-się w Brighton co 
kwartał, policja przez całą noc opracowy, 
wała akta sprawy i rano wraz z przestępcą 
przesłała je do sądu. Nazajutrz o godzinie 
11 przestępca skazany został na trzy lata 
więzienia. 


— Ile się panu podoba. Tylko nie 
wiem, co będzie, jak się spotkacie z Ry- 
szardem Szczytniewskim. 

Piękny młodzieniec zacisnął pięści. 

— Nie wiem, co będzie, ale że on tego 
pożałuje, to pewne. 

Marychna zirytowała się. 

— Ech, z panem to też... Ja lubię się 
zabawić, owszem, lubię porozmawiać: z 
ładnym chłopcem, ale żeby odrazu takie 
historie... 

Kola targał bujną, czarną czuprynę. 

— Na Boga miłosiernego! — jęczał. 
— Dla mnie to nie zabawa, nie flirt, dia 
mnie to sprawa życia i śmierci. Albo zo- 
staniesz moją żoną, albo... 

— Nie! — ucięła. — Jeszcze jestem 
za młoda, żeby myślećć o małżeństwie. 
Wolę być dłużej wolna! 

— Może.» jednak... kiedyś... 

— Teraz jest teraz. Proszę pocałować 
w rączkę i usiąść tu na ławce. 

Kola nie widział, że Marychna przy- 
gląda mu się z zachwytem. 


— Cudowny „statysta“ na bale — my 
ślała. — Wszystkieby mi go wydzierały 
— Będę czekał w tej altance co dzień 
o tej porze — powiedział całując ją po 


rękach. 


Miły Jerzy nie dał za wygraną. Na dru 
gi dzień pod wieczór zjawiła się we dwo- 
rze delegacja z miasteczka, w osobach 
Siudakówny, ładnej Mieci, jej brata, oraz 
felczera, z prośbą do wszystkich młodych 
państwa, żeby raczyli zaszczycić dobro- 


czynne przedsięwzięcie swoim udziałem. 
Jerzy, który zobaczył gości cudownym 


sposobem ze swego pokoiku na górze, nie 
mającego okna od frontu, gdy jeszcze byli 
o ćwierć kilometra od bramy, wyszedł im 
na spotkanie i, ku szalonemu oburzeniu 
starej Franciszkowej, wprowadził do du- 
żego salonu. Poczem, nie mówiąc, co to 
za goście, kazał pokojówce poprosić pa- 
na, panią i pana Ryszarda. Podstęp udał 
się znakomicie. Wszyscy dali się oszukać. 
Jerzy był rozpromieniony i strasznie ha- 
łaśliwy. Wziąwszy macochę na stronę, za- 
pytał półgłosem: 

— Mamusia każe podać podwieczorek? 

— Owszem. Możesz kazać tu podać 
herbatę, ciasteczka i owoce. 

Wybieg; pośpiesznie i popędził 
kuchni 


4 


do 
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ani tym 


 ściwego wykorzystania urlopów. 


i ustalenia wniosków, dotyczących planu 
działania władz miejskich w tym zakresie, 
prezydent miasta powołał komisję, 
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[Sąsiadki miedzy sobą. 
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płaty, W dotychczasowej praktyce sądo-|Bo ci, którzy najbardziej narzekają na kry da ya „winien i „ma wprowadzone bę| nych Jasach. za radą złego przyjaciela Witkowski kupił (zi 

wej żądano od występujących na podsta-|zys chowają każdy zdobyty banknot w| dą rubryki: „winien“ i „miat“, 


Ignacy Witkowski 
odmówił prośbie brata, 
: „|a wówczas ten zbliżył się do kuchni do 
iaskowej garnków, w których gotowało się poży= 
'szkają rów| wienie i wsypał do nich arszeniku. 
awczyk i Eleonora So Po powrocie z kościoła Witkowscy 


„Obie te damy ukończyły wielkie spożyli obiad, Wszyscy dostali gwałtow== 
i zamierzały bieliznę powiesić na - 


strychu, Ponieważ jest rzeczą zrozumiałą, 
że Mągrawczykowa nie chciała ustąpić 


wie weksłów nie zaprotestowanych skła-|pończochę, czy do banku. 

i ich d ó A tymczasem szaleństwo kryzysu, któ- 
dania takich dowodów. su, | 3 
ry jest taką sangą modą, jak każde inne W domu nr. 26 przy ulicy P 
szaleństwo, utrudnia nam tylko życie. między innymi sąsiadkami miesz 
f X Znam naprzykład pewną młodą i śliczniut nież Apolonja Magr 
Z inicjatywy wojewody Jaroszewicza | ką panienkę, opowiadam jej to i owo, na| bieraj. 
rozpoczyna się akcja celem zabezpiecze-| mawiam do tego i tamtego, a ona nic. Jak | pranie 
nia ludności na zimę i zaopatrzenia jej WI kamień. 
opał. Poza tym przedsięwzięte będą kroki — Nie mogę — powiada. 
celem niedopuszczenia podwyższania cen 


trucizny i popełnił zbrodnię. 

Akt oskarżenia objął za tem równieź 
osobę moralnego sprawcy zbrodni, Nowa- 
ka. Po wywołaniu sprawy i stwierdzeniu < 
iż współoskarżony Nowak nie stawił się na > 
rozprawę, wobec odbywania ćwiczeń woj- 
skowych sąd rozprawę odroczył, h 


STRYCH. 


-15—1550 Przerwa dla Warszawy; dla Łodzi do s 


16.00 Koncert z Ciechocinka (przez Toruń) 
16.45 Dlaczego warto popierać opicki szkolne? — 
pogadanka 


Naprzykład taka Głuptasińska. Spotyka | na ul 
ją niedawno znajoma jej z tych czasów, 
kiedy Głuptasińska 


icę, gdzie też posterunkowy spisał 
protokół abydwom za zakłócenie spokoju 
była jeszcze biedną | publicznego, 


7.30 Purę informacji 
+ ag 
hd 


5 Zapowiedź progranm 
740 Muzyka z płyt 


a a a 


17.00 Koncert solistów 


sz Á a 11.00 Koncert południowy z płyt 
Pracownicy miejscy nie posiadają nale |szwaczką (dzisiaj je to osoba bardzo za Sąd Grodzki skazał Apolonję Magraw 1.00 wena Lera skolnej w Gdańsku 12.03 Mesyka k płyt LE 
żytych warunków, umożliwiających im ra- | można) i pyta szablonowo: czyk i Eleonorę Sobieraj na Ko złotych | 18.50 Pogadanka aktualna 15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 


cjonalne spędzenie urlopów wypoczynko- 
wych. Ani pobyt na letnisku podmiejskim, 
bardziej urlop spędzony w 
murach miąsta w miejscu pracy, nie odry 
wa pracownika od codziennych trósk i nie 
przyczynia się do regeneracji zdrowia. 


— jak się papi powodzi? 

~- jak? ja się wogóle dziwię, że je- 
szcze z panią rozmawiam!... 

Naturalnie fotmy kryzysu bywają naj- 


——o00—- 


grzywny lub 6 dni aresztu każdą. , 
Która ostatecznie powiesiła bieliznę na 
sfrychu — nie wiadomo. 


Jerzy Krzecki. 


18.10 Wróciliśmy do szkoły — audycja dla dzieć 
18.20 O wszystkim po troszku 

1825 Muzyka z płyt 

1845. Koncert reklamowy 


Koncert małej orkiestry P. R. 
Audycja żołnierska 

Wrażenia z Syberii — felicton 

5 Dziennik wieczorny 

Pogadanka aktualna 

Koncert orkiestry symfonicznej P. R. 
Audycja muzyczna z Poznania 


mj Jm 


M zz A W A Z e 


9, . i jotowii 

ai 23.00-24.00 Program lokalny dla Warszawy Co nas po pracy rozweseli?. i | kamkę 

Miasto jako pracodawcę, problem "R i 12:03 Pogadanka e „odka. Opieka nad Teatr Miejski. Tajny agent, ramki 

musi interesować. Dysponuje ono dużym F dzieckiem Teatr Popularny (Ogrodowa 18)— Kaś- ki sku 

zespołem środków umożliwiających zorga- 15.27 Łódzkie ir giełdowe ka Kariatyda, i p. e 

nizowanie akcji, zmierzającej do ułatwie- EL | WY BRI 14.00 Rozmowa z radiosłachaczami Adria. Nowe przygody Tarzana i oz 
nia 22-tysięcznej rzeszy pracowników wła zastr zelił no ožeńca, 1810 O wisystkim po troszku przygody 


Z TARNOWA donoszą: 

W Lipicy Wielkiej pod Tarnowem w 
domu Żerowskich odbywało się wesele 
młodej Żerowskiej z niejakim Janem Go- 
labem. W pewnym momencie wdarli się na 
salę 


13.15 


Muzyka z płyt 
18.35 


Casino. Mały lord Fauntleroy, 
Koncert reklamowy 


Corso. Śmiertelny skok. 

Europa, Syn Admirała, 
Grand-Kino. Trędowata. 

Metro. Nowe przygody Tarzana, 
Miraż, Dzień wielkiej przygody. 


rewolweru strzejać do napastników, Jedna 
z kul jednak ugodziła Gołąba, który na 
miejscu wyzionął ducha” 

Odbyła się rózprawa, w wyniku której 
mimowolny zabójca zasądzony został na 2 
lata, a napastnicy w ośobach J. Michala- 


Dla przepracowania tego zagadnienia 


WTOREK, 22 WRZEŚNIA 
Raszyn. 


która 


6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 


I a . 3 A nd <w, : aei 650 Mask Í Przedwiośnie. Ostatnie dni Pompei. Może 
zakończy swe prace I października, tak by dawni adoratorzy ka, Fr, Sadlisza, Fr. Brańczy, T. Jagielskie 230 (eee ja Palace. Nie zapomnij o mnie. W 
'w ciągu tej zimy pracownicy mogli korzy- panny młodej, którzy wszczęli awanturę z | go, w. Michalika, S. Górskiego, e Zająca 7.30 Programy. ARIT Rialto. Carewicz. rowana 
stać z udogodnień wypoczynkowych. Gołąbem. Na pomoc przyszedł mu brat | zostali „skazani każdy po ośm miesię- rd Aüdyeja aa pa Rakieta, Burłak z nad Wołgi. klasy u 
| p Żerowskiej, Jan Żerowski, który zaczął z!cy więzienia. 1130 Audycja dł akat do f u) Stylowy, Bohaterowie Sybiru, następi 
| > GAL RD ore a S ła WYSTAWY. Uda 
i pn DE poledaigiy Wystawa Ogrodnicza w parku im. Sta- ilość si 

a, 123 Sekste candi RE J Ea db: 
| ZCZEPIENIE e” Chwilko mores id dów szica, otwarta ad 12 do 22 września. kowyc! 
| Kupiony znaczek F.O.M. [5510 nem i kato Eros | re Telefony | maczn 
| DIZECIW | Biy | 13.I5—1530 Przerwa dla Warszawy; dla Łodzi do Pogotowie Miejskie 102-90. alek 
| raa A tworzy miliony — potrzebne na budowę Laode „EM i r a Pogótowie O Krzyża 102-40 _ jest 8 
i o Q e 5, i ś -- 

LECZNICA ui. 122-89 zana polskich okrętów wojennych! TEE enie PRO = Straż Pożarna tel. 8. Sek 
ZZA zdobyv 
! ciu bra 
by ; zT/ fotela i wymyślając „dziurawemu worko- — Tak sądzisz? — rzekł mu młody | go cocktail w towarzystwie młodej kobiet — Cóżto? To ty, Achillesie? — tał sze dw 
OE VILEETARD; wi”, otwiegał eel sra ogniotrwałą. człowiek. — Po cóż bym tutaj przyjeż- |w której kochał się od wczoraj. y Fred osłupiony, x EA | 40 min 
} A C H || LL E E — Masz, nicponiu, i niech mi się to|dżał? Przyjadę chyba dopiero na pogrzeb — Tnidno — westchnął — niech ko- — No, tak, p. Fredzie, i jestem rad, |li się: 
„A więcej mie powtarza! twój. zj? chają się w niej inni. ) szczerze z pańskiej wizyty. I oczywiście zo dle i< 
E s Witaj mi, mężny Achillesie! Słowa bez znaczenia, rzucone na wiatr, „ Oznajmiwszy to „mężnemu Achilleso- Zasiadł ponownie przy kierownicy. Au stanie pan na obiedzie? dobrzy 
= — Moje uszanowanie panu. Bowiem baron w gruncie rzeczy kochał wi“ spadkobierca wskoczył do swego po- to ruszyło pod drobnym deszczem, zimnym go ~O za ton protekcjonalny! — po- w atah 
| Achilles, służący barona d'Entraygue | swego siostrzeńca, przypominającego mu | tężnego samochodu, a wiatr polny, przyno i mejanchofijnym. Jakkolwiek Fred, dnia myślał Fred, obrażony, — Ale od tego ty- Wim, : 
bladym uśmiechem osłaniał żal, jaki czuł | własną młodość, t darował mu grzechy. szący mu zapach ziemi, wkrótce rozwiał tego zcecydował się na śmierć, przyznać pu spodziewać się można wszystkiego“, | my 

|do siostrzeńca starego arystokraty za brak | Achilles ubolewał nad podobną słabością, | jego zły humor, Myślał o tym, że miliony musiał, że kocha życie. Zdala od swych wie Kuropatwa z sałatą z kapusty, zakrapia 

szacunku dla swych siwych włosów. Achil godną pożałowania. Młody hulaka niewie- zmarłego wuja zapewniają mu  niezależ- rzycieli oddychał lżej. Przyzwyczajenie na winem Chablis, zbliżyła obu ludzi, nie 4 Me 

Es Torilnon był mędrcem. Nie obce mufle był wart. Jednakże i Achilles także, cno | ność. Skończyły się ponure czasy, gdy z|wiodło go do zamku d'Entraygue, Znie- stworzonych: do obopólnego porozumienia. przedn 
było, że na jego stanowisku należy znosić | tliwy i oszczędny, odczuwał z niewiado- | próżną sakiewką przyjeżdżał tutaj po upo- | nacko poza drzewami parku dostrzegł ba- chilles podczas obiadu zwierzył się Fre- r? 8! 
pewne afronty, nie przynoszące ujmy go- | mych przyczyn pewien podziw dła młode- karzającą pomoc, SL : szty zamku. A dowi, że ziemia pod jego zarządem prospe i b. Gi 
dności Cieszył się zresztą największym | go trwoniciela i Iekkoducha. | Mając konto w banku, nie jest się ska- mso! — pomyślał — będzie to zaba- | rowała, przynosząc mu grube dochody. epszy 
zaufaniem swego pana. i Pewnego jesieanego wieczora, gdy |zanym na nudy. W nocnych lokalach Pa-, wne, złożę wizytę Achillesowi. — Co do mnie, nie mam juź ani gio- ców zi 
| Po burzliwym życiu baron d'Entraygue | wiatr jęczał w gęstwie drzew parku, znie- |ryża i w cieniu palm Riwiery młody stu- Mimo wszystko czuł się wzruszony. sza — rzekł Fred żałośnie. Seeley 
siadł na wsi i nie przyjmując nikogo, pro ;nacka zajechał samochód Freda. Achilles, dent prawa, który przerwał już swe stu- 4 Ten „powrót przypomniał mu własną nę- — To było do przewidzenia — sucho Żyj 1 
wadził w swym majątku życie odludka. | majestatyczny aczkolwiek wzruszony, wy- | dia prowadził wspaniałe życie, o jakim dzę i nauki zmarłego wuja. A z wielkiego odrzekł Achilles. ski i 
Fred był jedynym jego krewnym. | szedł do westibułu ną spotkanie młodego zawsze marzył. Co za rozkosz móc dowol- majątku roztrwonionego w ciągu trzech lat y j 
, Kończył studia prawnicze w Quartier jezłowieka i pod myśliwskimi troieami ©- nie czerpać pieniądze z kasy ogniotrwałej | nie pozostało mu nic. dB Przy deserze wstał i jak ongi _ baron Me 

atin, nie przejmując się nimi zbytnio. jak |znajmił mu ze smutkiem, że z „panem ba- |hojnie obdarzać różne przyjaciółki i absy- Zwolna wszedł po stopniach ganku, |napchał fajeczkę. Następnie, zagłębiony w aaae 
ngi wuj prowadził hułaszcze życie, a z|jronem jest bardzo źłe*. Starzec istotniejpywać złotem „portierów hotelowych! {Otworzył} mu wygolony służący. fotelu, zajmowanym niegdyś przez starego T 
:hwilą gdy brakło mu pieniędzy, śmiało zmarł nad ranem, a Fred opłakiwał go zlFred nabył dwa piękne auta i yacht wła- — Czy jest Achilles? — zapytał Fred. arystokratę, monitował młodego wykolejeń Sokół 
rajeżdżał dö zamku wuja po nowe subsy- | należnym mu żalem. sny. Tak minęły trzy cudowne lata, póki Dobrze wyszkolony lokaj przybrał mi-|ca nieomal tymiże słowami co wuj. 

lia Po złożeniu zwłok wuja w grobach ro | pewnego ponurego rana kasjer o twardej nę surową: JKA „ Fala krwi zalała oblicz: Freda. Omal Na 
BE oowiarzsłą się to dość często, Przewa- |dzinnych, Fred dowiedział się od rejenta | twarzy, ukryty za swym okienkiem, zwró- — Chce pan odwiedzić p, de Torilhon, nie wybuchnął, krzyknąwszy: mecz i 
nie po obiedzie, gdy baron dEntraygue, |Fourniera, że baron d'Entraygue zapisał | cił mu czek ze słowami: i zdaje się? Zechce pan przejść do wielkie- T — Proszę nie zapominać się, mój przy  maszo' 
k nogami ukrytymi w worku futrzanym, py | mu testamentem swym cały majątek. Nie- „ea Konto pańskie jest obciążone sześ- go salonu. : ; A _ |jacielu. Razem nie trzepaliśmy dywanów! 4 klasy 2 
cał fajeczkę, Fred wykłodał mu swoją tru- | mniej jednakże jedna z klauzul testamentu |ciu tysiącami długu. - | Pod starymi gobelinami Fred nie miał Ale w międzyczasie Achilles, podniósł- 4 Sokoła 
ną sytuację. Achilles, ukryty za portierą |była niespodzianką dla niego: Achillesowi „Fred przekroczył próg banku, zupełnie czasu na jc ay. Uniosła się jed-|szy się majestatycznie, zbliżył się do is 1 klasie 
rzysłuchiwał się rozmowie, znajdując od przyznana została dożywotnia używalność zmieszany. ` jaz portier, odsłaniając żywe widmo ba- | sy ogniotrwałej, a wyjąwszy z niej plikę _pabian 
et dla siebie w ostrej admonicji, jakiej |dochodów dominium d'Entraygue i prawo Pozostał mu samochód, którym przyje- rona d Entraygue. Nie był to baron, oczy- banknotów „podał ją Fredowi, mówiąc z do prz 

Ed wlaielat SiOn EAN jego eksploatacji, chat. Pojazd wspaniały i zbytkowny zda- wiście, ale jego doskonała karykatura. P.|arogancją: TIIR R 5 Rkrzyd 

—Niestety — myślał — w końcu pan Służący raz jeszcze zgiął chudą swą | wał się naigrywać z młodego szaleńca, jak | de Torilhon miał zarost à la Napoleon IH, że Masz, nięponit,'i niech mi się te przerw 
ASA mimo wszyskie: postać w ukłonię: pusta skorupa. Fred kupił dwa rogaliki u|aksamitną krymkę na głowie i szlafrok zie więcej nie powtarza. Rak w 
kaisi za każdym razem baron d'Eu- — Tutaj pan Fred będzie zawsze u sie | piekarza i przeliczył swoje pieniądze: zo- lony — strój, utożsamiający go z niebosz- Ti L. M. ObróG: 

Bycie wreszcie AEN podnosił się  zlbie. stało mu 37 franków i 50 centymów. Czekał czykiem. iejsze 
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SPORT. 


Pechowy mecz Ł.K.S-u. 


Łodzianie przeważali, Wisła zwyciężyła. EEE 


Mecz ten, o TMe był szczęśliwy dla Wi „przeciwników do strzału. 


sły, o tyle pechowy dla ŁKS-u. 
Łodzianie w ciągu 70 minut mieli pew 
ną przewagę w polu, niewykorzystaną 
bramkowo, wskutek słabej gry prawo- 
skrzydłowego Millera i obu łączników. O- 
statnie 20 minut meczu należą do Wisły, 
która zdobywa w 32 i 40 minucie II poło 
Wy 2 gole przez lewoskrzydł. Łykę i lewe 
go łącznika Fiłka. Zwycięstwo swe zaw- 
dzięczają w pierwszym rzędzie doskonałej 
grze pomocy z braćmi Kotlarczykami na 
czele, wspaniałej grze bramkarza Madej-- 
skiego oraz ostrożne] grze defensywnej. 
rużyna ŁKS-u kombinowała w polu 
nieźle mając najlepszych zawod. w Pegzie 
l Tadeusiqwiczu į Andrzejewskim. Kara- 
śiak i Fligiel chwilami grali dobrze, chwi 
lami zaś b. lekkomyślnie, dopiiszczając 


Trzeba stwierdzić, że ŁKS oddał znacz 
nie więcej strzałów na bramkę Wisły, niż 
jego przeciwnik, strzały te jednak, czasem 
b. efektowne, albo były niecelne, albo 
grzęzły w pewnych rękach Madejskiego. | 
Kornery, Którym ŁKS bił aż kilkanaście, 

kończyły się bezowocnie. 

Zawody prowadził p. Bergtal z War- 
szawy, wykazując małą ruchliwość, słabą 
orjentacją i wydając szereg zasadniczo myl 
nych orzeczeń. 

Do prowadzenia spotkań ligowych je-- 
szcze nie dorósł. Przed meczem uczczono 
kwiatami Króla (ŁKS), który święcił ju- 
bileusz 300-nego startu w barwach swej 
drużyny. 

Zawody oglądało ponad 5000 widzów. 


RUCH NA CZELE... 


LEGIA I DĄB U DOŁU. 


Po 3-ch tygodniach przerwy ligowcy 
znów rozpoczęli swe rozgrywki, Posypały 
się niespodzianki. ŁKS. i Warta przegrały 
na własnych boiskach, Ruch z trudem od- 
niósł zwycięstwo nad Dębem, a Pogoń do 
znała porażki w meczu z Garbarnią. 

, Warszawa. 

Warszawianka — Legia 2:1 (2:0). 

W pierwszej połowie Warszawianka 
znacznie przeważała, będąc lepszą techni- 
Cznie i szybszą, W 20 min. pierwszą bram 
kę zdobył dla Warszawianki Knioła, zaś 
drugą w 39 min. Sachs, Po przerwie Legia 

ra b. ambitnie i w 26 min. zdobywa bram 

kę przez Rajdka. Następnie Legia ma oka- 
zję do wyrównania jednak atak jej strzela 
b. niecelnie. Sędziował dr. Lustgarien. Wi 
fzów 3 tysiące. 

W. Hajduki. 

Ruch —Dąb 2:1 (2:0). 

Ruch był lepszy tylko do przerwy, 
dyż w drugiej połowie przewagę miał 
ąb. Ruch początkowo energicznie atako- 

wał i do przerwy zdobył dwie bramki 
przez Peterka f Wilimowskiego. W drugiej 
ołowie Dąb stara się wyrównać i strzela 
świ przez Hermana, jednak drugiej 
bramki Dębowi nie udało się zdobyć, dzię 
ki skutecznej obronie Rucnu. Sędziował 
p. Sznajder. Widzów 4 tysiące. 


Poznań. 
M stąsk — Warta 4:2 (2:2). 


Warta miała b. słaby dzień i cała dru- 
żyna zawiodła. W pierwszej połowie obie 
drużyny zdobywają po 2 bramki, chociaż 
nieco lepiej gra Śląsk. Po przerwie War- 
ta „puchnie“, Znacznie częściej atakuje 
Śląsk i zdobywając dalsze dwie bramki. 
Dla Śląska bramki zdobyli: God i Więcek 
po 2, zaś dla Warty Kryszkiewicz i Szerf- 
ke. Sędziował p. Rutkowski, Widzów 3 ty 
siące. 

Kraków. 

Garbarnia — Pogoń 3:1 (0:1). 

Pierwsza połowa nie wróżyła zwycię- 
stwa Garbarni gdyż Pogoń prowadziła 1:0 
zdobywając bramkę przez Luchtera, W 
drugiej połowie jednak Garbarnia opano- 
wała boisko i strzeliła 3 bramki przez Skó 
rę 2 į Pazurka 1. Sędziował p. Gruszka. 
Widzów 3.500. 

Po wczorajszych meczach stan tabeli 
ligowej przedstawia się następująco: 


gier pkt. st. br. 
1) Ruch 13 18: 8 32:24 
2) Garbarnia 13 17: 9 25:16 
3) Wisła 13 16:10 18:14 
4) Warszaw. 13 15:11 21:19 
5). Pogoń 13 13:13 24:21 
6) Ł. K. S, 13 12:14 29:27 
7) Warta 13 12:14 32:37 
8) Śląsk 13 11:15 19:22 
9) Dąb 13 10:16 22:34 
10) Legia 13 6:20 16:29 


Sezon 1056-35 


ME w klasie A 


W dniu wczorajszym została zainugu 
rowana jesienna runda mistrzostw łódzkiej 
klasy A. Wyniki i przebieg meczów były 
następujące: 

Union - Touring — Wima 4:1 (2:1) 

Mecz byt ciekawy i obfitował w dużą 
ilość emocjonujących momentów podbram 
kowych. Union - Touring był zespołem 
znacznie lepszym technicznie, jednak zwy 
cięstwo jego w stosunku do przebiegu gry 
jest zbyt wysokie. 

Prowadzenie w 5 minucie zdobył dla 
UT Klimczak, jednak w 25 min. Lećmiń- 
ski (Wima) wyrównał. W 36 min. UT. 
zdobywa znów prowadzenie dźięki zdoby 
ciu bramki przez Eglera, Po przerwie dal- 
sze dwie bramki dla UT zdobywa w 7 i 
40 minucie Gorzko. U zwycięzcy wyróżni- 
li się: Gorzko, Królasik na lewym skrzy- 
dle i Szulc na środku pomocy. W Wimię 
dobrzy byli: prawy obrońca i Lećmiński 
w ataku. Sędziował p. Kowalski. Przed- 
mecz rezerwy zakończył się zwycięstwem 
Wimy w stosunku 4:2. 

LKS I b. — SKS 5:4 (2:1) 

Mecz powyższy, który się odbył jako 
przedinecz spotkania ligowego, zakoń- 
czył się nieznacznym zwycięstwem ŁKS 
I b. Gra naogół równorzędna. ŁKS nieco 
lepszy technicznie. Bramki dla  zwycięz- 
ców zdobyli: Urbański 2, Stegliński, Mu- 
charski i Karwański po 1. Dla SKS-u, 
bramki strzelili: Kawczyński 2, Bińkow- 
ski i Lubczyński. Sędziował p. Naporski. 

WKS — Widzew 4:1 (3:0) 

Mecz zakończył się niespodziewa- 

UREN AES? ME OKA, EP. TLI SEEE ID TSA 


TOMASZOWIANIE PRZEGRALI. 
Sokół (Pabianice) wchodzi do klasy A. 

Na boisku ŁKS odbył się decydujący 
mecz między pabianickim Sokołem a to- 
maszowską Lechią o wejście do łódzkiej 
klasy A. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Sokoła 2:0 (2:0), wobec czego w łódzkiej 
klasie A znalazła się już trzecia drużyna 
pabianicka. Sokół był lepiej zgrany i już 
do przerwy zdobył dwie bramki przez lewo 
tkrzydłowego i prawego łącznika. „Po 
przerwie Lechia rozpaczliwie atakuje, jed- 
nak wynik nie ulega już zmianie, gdyż trio 
obronne Sokoła likwiduje wszystkie groż- 
niejsze ataki przeciwnika. Widzów prze- 
szło 1 tys. Sędzia a. Stępień. 


rozpoczęty. ME 


nym lecz zasłużonyłozwkńdoweńlbzmodm 
nym lecz zasłużonym zwycięstwem odmło 
dzonej drużyny. WKS-u. W pierwszej po 
lowie wojskowi narzucili ostre tempo 
zdobyli trzy kolejne bramki, po przerwie 
częściej przy piłce jest Widzew, jednak a- 
tak jego gubi się w sytuacjach podbram- 
kowych. Dla WKS-u, bramki zdobyli Le 
wandowski 2, Stolarski i Plebańczyk po 
1. Jedyną bramkę dla Widzewa zdobył 
Nowiszewski. 

W Pabjanicach. 

Burza — ŁTSG 3:1 (1:0) 

Nieoczekiwana porażka mistrza Ło 
dzi, który zupełnie zawiódł. Drużyna łó* 
dzką wystąpiła z 5 rezerwowymi i ustępo 
wała wyraźnie pabjaniczanom, którzy nie 
oddali inicjatywy przez cały czas meczu. 

Tabela mistrzowska przedstawia się 
następująco: 

1. Union- Touring 

2. WKS, 

3. Burza 

4. ŁKS Ib 

5. SKS 

6ŁTSG 

7. Wima 

8. Widzew 

9. PTC. 

10. Sokół (Pab.) 


WALASIEWICZÓWNA W SŁABEJ 
FORMIE. 

W Poznaniu startowała w dniu wczo- 
rajszym, Stanisława Walasiewiczówna, u- 
zyskując w biegu 60 metr. 8 sek., w biegu 
100 mtr. 13 sek. i w rzucie kulą 11.14 mtr. 

W dysku Kryżanka uzyskała 36.38 mtr. 
wzwyż skoczyła Duninówna 1.35 mtr. 


SOo=-AULAR 
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CHO 


Na torze w Helenowie odbył się trzy- Targoński (30 pkt.) o dwa okrążenia w 


trzech godzin przebyłi oni 120 km, 810 m. 
Drugie miejsce zajęła druga para nie- 
miecka Schulze — Hupfeld (40 pkt.) o 
jedno okrążenie w tyle 
Trzecią była para polska Popończyk— 


| widzów. 


godzinny amerykański wyścig parami zj tyle. 
udziałem zawodników niemieckich i pol- Na czwartym miejscu — trzecia para 
' skich, którzy brali udział w wyścigu ko- | niemiecka Dubaschny — Ruland (27 pkt.) 
larskim Berlin — Warszawa. o dwa okrążenia w tyle. 

Wyścig wygrała para niemiecką Ober- Piąte — para polska Kapiak Józef i 
beck — SŚchoepflin (24 pkt.). W ciągu | Kieliszek (12 pkt). 


Szóste — para łódzka FEinbrodt — 
Wójcik (T pkt.), trzy okrążenia w tyle. 
Wyścigowi przyglądało się około 4000 


0 


f 


Belgów pobiliśmy, EEEE 


ale Węśrzy lepsi od nas. 


W Warszawie rozegrane zostały dwa 
mecze lekkoatletyczne Polska Węgry i 
Polska — Belgia. W ostatecznej punktacji 
Węgry pokonały Polskę 70.5:65.5 pkt. zaś 
Polska pokonała Belgię 78:58 pkt. 

W dniu wczorajszym sensacją była po 
rażka Nojego w biegu na 5 kim.. W szta- 
fecie olimpijskiej Polska ustanowiła nowy 
rekord. Poważnym osłabieniem dla Pola- 
ków był brak Lokajskiego i Turczyka w 
rzucie oszczepem. 

Wyniki szczegółowe były następujące: 

Bieg 200 mtr. 1) Huthy (B) 22.6 sek. 
przed Śliwakiem (P) 22.7 sek. i Zasłoną 
22.8 sek. Skok w dal: 1) Hanke (P) 7.13 
mtr. przed Dombevari (W) 6.98 mtr i Pła 
wczykiem (P) 6.91 mtr. Bieg 800 mtr. 1) 
Kucharski (P) 1:538 przed Igloi (W) 


1:53.9, Gaerhertem (B) 1:54.9 i Gąsow- 
skim (P) 1:55. Dysk: 1) Donagan (W) 
46.19 mtr. przed Jakszą (W) 43.57 mtr. 
Fiedorukiem (P) 43.17 i Gieruttą (P) 
41.44 mtr. Bieg 110 mtr. płotki 1) Szabo 
(W) 15.6 sek. przed Bosmansem (B) 15.7 
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INIEMCY LEPSI ROWNIEZ NA TORZE Soane U. ma 


3 godziny emocjonująceśo wyścigu. ER 


Rozpoczęła się runda finałowa 0 wej- 
ście do Ligi przy udziale 4 drużyn. Do Li- 
gi zaawansują 2 najlepsze. 


WILNO: 

Cracovia— Śmigły 0:0. 

Cracovia grała w drugiej porowie w 10, 
gdyż uległ kontuzji obrońca Stanek i mu- 
siał opuścić boisko. Sędzia p. Frank. Wi- 
dzów 4 tysiące. 


CHORZÓW: 

Amatorski KS—Brygada (Częstochowa) 
3:0 (1:0). Pewne zwycięstwo lepszej tech 
nicznie i szybszej drużyny AKS-=u. Sędzio- 
wał p. Skowroński. 


SUKCESY NOWINY -SZCZERBINSKIE- 
GO W LONDYNIE. 


Do Londynu przybył znany polski za- 
paśnik Nowina = Szczerbiński. Rozegrał 
on w Lanes London Club szereg spotkań 
w walce amerykańskiej. 

W pierwszym meczu Szczerbiński po 


5) Niemiec 19.9 sek. 5 kim. 1) Simon (W) | konat Bułgara Nicolasa w 23 minuty, — 
14:49,4 przed Nojim (P) 14:50 i Van Rum| W drugim — wygrał z Anglikiem Law- 
stem (B) 15:11 6) Duplicki (P) 15:33,]Tancem. , 
Oszczep: 1) Varsegy (W) 67.27 przed Szczerbiński ma zamiar rozegrać je- 

jszcze kilka spotkań w Londynie, a nastę» 


Makai (W) 59.90 mtr Wojtkiewiczem (P) 


56.47 mtr. 5) Pławczyk 53.53 mtr. Sztafeta Pnie uda się do Poludniowej Afryki. 


olimpijska: 1) Polska 3:13,8. Jest to nowy 
rekord Połski. Trojanowski przebiegł 100 
mtr. w 10.9 sek., Zasłona 200 mtr. w cza- 
22.7 sek. Sliwak 400 mtr. w 49.4 sek. i 
Kucharski 800 mtr. w czasie 1.50.8. 


Na bieżni, skoczni i rzutni 


Pracowita niedziela łódzkich iekkoaąatletów. 


W dniu wczorajszym odbył się na sta 
djonie Wimy trójmecz lekkoatletyczny Wi 
ma — Boruta ŁKS, który zakończył się 
zwycięstwem Wimy 77,5 pkt. przed Bo- 
ruta 75,5 pkt i ŁKS-em 63 pkt. W po- 
szczególnych konkurencjach uzyskano sze 
reg b. dobrych wyników. Wyniki techni- 
czne przedstawiają się następująco: 100 
mtr. 1) Marjusz (B) 11,2 sek. Bieg 200 
mtr. 1) Mozelewski (W) 28.4 (nowy re 
kord okręgu). 800 mtr. 1) Mund (ŁKS), 
2 min. 2 sek. Na podkreślenie zasługuje 
dobry czas Mundaź któremu udało się nie 
spodziewanie pokonać  Mittelstaedta. — 
Bieg na 8 km. 1) Wróblewski (ŁKS) — 
9.58,7, Skok-wdal: 4)- Modzelewski 6.48,5 
Skok wzwyż: 1) Podłucki (B) 1.70 mtr. 
Rzut kulą: 1) Lange (W) 12.55 mtr. Rzut 
dyskiem: 1) Lange 37,70 mtr. Rzut oszcze 
pem: 1) Bobiński (ŁKS) 50.17 mtr. Szta 
feta szwedzka: 1) Wima 2 m. 8,6 sek.. — 

ŁKS wystąpił z liczną rezerwą. Wima 
bez Ankijewa. 

ŁKS wystąpił z liczną rezerwą. 


U ae t è è 


1 


POWITANIE CHĄIELEWSKIEGO. ME 


Dwudniowe zawody bokserskie, zorga- 
nizowane na Otwarcie sezonu przez ŁOZB 
nie należały do udanych. Walki nie były 
naogół ciekawe, ponadto aż sześciu zawod 

poes nie zostało dopuszczonych przez le- 

karza (Augustynowicz, Pietrzak, Czesław= 
ski, Kuropatwa, Firaś i Wożniakiewicz) 
i cały szereg zapowiedzianych walk nie 
doszędł wogóle do skutku. W niedzielę ód 
było się powitanie przez zarząd ŁOZB 
olimpijczyka Chmielewskiego, który otrzy 
mał w upominku piękny zegar i któremu 
publiczność urządziła wielką owację. Wy- 
niki poszczególnych walk były następują- 
ce: 

W wadze muszej — Szwed (IKP) po- 
konał na punkty Bęczkowskiego (T), w 
wadze piórkowej Fagot (H) pokonał zde- 
cydowanie na punkty Michalaka (Zj). w 
wadze lekkiej Birnbaum (M) pokonał na 
punkty Bronikowskiego a Kowalewski IKP 
znokautował w I-ej rundzie Gonisława (T) 
i Kijewski (Z) pokonał nieznacznie na 
punkty Białystoka (H), w wadze półśred 
niej Durkowski (IKP) zwyciężył po zażar 
tej walce Mirewskiego (G) i w wadze 
średniej Waldman (H) pokonał na pun- 
kty Feldmana. 


Drugiego dnia w wadze muszej Wajn- 
berg (M) zremisował z Grabem (KE), w 
wadze koguciej Stolecki (Sok.), który wal 
czył z Zielińskim (Wima), został zdys- 
kwalifikowany za opuszczenie ringu; Bar- 
tniak (IKP) po bardzo ładnej walce po- 


Ł.K.S. mistrzem w szczypiorniaku 


PRZED WYJAZDEM DO KATOWIC... 


Tytuł mistrza Łodzi w szczypiorniaku 
zdobyła drużyna ŁKS-u, która w dniu wczo 
rajszym zakończyła już swe rozgrywki, nie 
tracąc w mistrzostwach ani jednego punk- 
tu, W sobotę ŁKS pokonał najgroźniejsze- 
go swego rywala, zeszłorocznego mistrza 
Łodzi — IKP w stosunku 7:5 (4:1) a wczo 
raj — Tur 13.2 (5:0). Dzięki zdobyciu mi 
strzostwa klasy A. ŁKS wyjedzie do Ka- 


towic na mistrzostwa Polski w szczypior- 
niaku (2—4 paźdznernika). 

Inne wyniki mistrzostw szczypiorniaka 
kl. A były następujące: 

Makabi—WKS 5:5, Zjednoczone —Ma 
kabi 9:5 (4:1), IKP—HKS 13:2 (6:1). 

Po wczorajszych meczach w szczypior 
niaku klasy B prowadzi w tabeli Wima 
przed Orlęciem. 


W dniu wczorajszym Sokół zorganizo 
wał na zakończenie sezonu letniego impre 
zę sportową o b, urozmaiconym progra- 
mie. Na boisku przy uł. Tylnej 7 wobec 
licznie zebranej publiczności odbyły się po 
pisy gimnastyczne i zawody lekkoatletycz 
ne; i mecz piłkarski. Mecz lekkoatletycz- 
ny Sokół — HKS w konkurencjach żeń- 
skich zakończył się remisowo 31:81. 

Startowała również Wajsówna  (So- 
kół) zajmując pierwsze miejsce w rzucie 
dyskiem 38.40 mtr. w skoku wzwyż 1,38 
mtr. i w rzucie kulą 11.58 mtr. bieg na 
100 mtr, i skok wdal wygrała Zelżanka 
(HKS), 13.8 sek. i 4,28 mtr. Sztafętę — 
4razg 100 mtr: wygrał Sokór w czasie 59 
sek.+Odbyło "się również kilka konkuren- 
cyj męskich, które przyniosły wyniki na- 
stępującę: 100 mtr. 1) Maciaszczyk W. 
12 sek, kula Lindner 11,87 mtr. dysk: 1) 
Lindner 86.60 mtr. Tyczka: Maciaszczyk 
W. i Maciaszczyk K. skoczyli po 8,86 mtr 
Na zakończenie odbył się towarzyski mecz 
piłkarski Sokół — Rapid, w którym zwy 
ciężył Sokół w stosunku 1:0. 


bokserskiego. 


konał na punkty Richtera (KE), zaś $po- 
denkiewicz (IKP) pokonał pewnie na pun= 
kty Gotfryda (H), w wadze lekkiej Mos- 
man (BK) znokautował w I-ej rundzie 
Szczecińskiego (Sok.) i Mikołajczyk (G) 
pokonał po ładnej walce na punkty Ku- 
biaka (KE), w wadze półśredniej Owcza- 
rek (Wima) zwyciężył na punkty Muszyń 
skiego (S$0k.) i w ostatniej walce zawo- 
dów Jaskóła (Zj), w wadze półciężkiej 
znokautował w ll-ej rundzie Kraszewskie- 
go (KE). 

Sędziowali naprzemian 
Skrzekotowski i Sierota. 


pp. Sikorski, 
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Życie sportowe Zgierza. 
Sokół — Kruschender 11:2 (6:1) 


Sensacyjne zwycięstwo odniósł wczoraj przed 
południem Sokół nad drużyną pabianicką w nie 
bywale wysokim storunku 11:2. 

Już z samego wyniku widać, Że zgierzanie do» 
brzo grali, skoro drużynie tej samej klasy zdołali 
tyle „wlepić* bramek; po jednej dla każdego grw 
cha. Już w pierwszych minutach padają 4 bramki. 
Sokół grał umiejętnie | bardzo szybko przepcowa- 
dzał natuki. Na szczególną uwagę zasługują 4 pier- 
wsze bramki, wypracowane i strzelone naprawdę 
po mistrzowsku. (rospodarze byli wczoraj w dosko 
nałej formie. Mimo niezwykłego upału tempo w 
trzymywali burdzo szybkie, nie zwalnajęc aż do 
końca meczu. Przewaga zupełna Sokoła od po- 
czętku do końca. Gorzej nieco wypadła obrona, 
która nie dostroiła się do ogólne poziomu, Wyróż: 
nil się w niej, jek zwykle, bardzo dobry Podgórski 
w bramce, U gości również bardto dobrym okazał 
się bramkarz, któremu pabianiczanie zawdzięczają, 
że wynik był tylko taki. Cóż, kiedy całość była 
słaba, a sam bramkarz „mimo bohaterskiej obrony, 
nie mógł obronić drażyny od klęski. Dla Sokoła 
bramki zdobyłi: 5 Bryszewski, 4 Mamiński J. 
l Wesołowski z jedenastki oraz 1 Kornacki, uzdol. 
niony kierownik ataku. Dla gości bramki zdobyli: 
Hans i Łyżkowski. Sędńował p. Wojda. 

W ostatnich meczach Sokół zademonetrował bar 
dza dobrą formę. Posiada doskonale dobrany skład 
gracry, który rozumieją się wzujemnie i umieją 
współpracować z soby, 


Boruta—Sokół (Aleksandrów) 9:3 (5:1) 


Drugie wielkie zwycięstwo odnieśli zgierzanie 
o & 3 po południu w meczu o mistrzostwę 
między miejscową Boratą a aleksandrowskim So 
kałem. 

W pierwszych minutach meczu wedle nie zanos 
šilo się na takie zwycięstwo, Odnosiło się raczej 
wrażenie, że Sokół wyjdzie zwycięsko, zwłaszcza, 
że pierwszy uzyskał bramkę. Rychło jednak gracze 
Boruty odzyskali spokój, rozruszałi sig í dość szyb» 
ko »dobyli wyrównanie a następnie prowadzenie, 
które nio utracili jug do końca. Zespół Boruty był 
bezwzględnie silniejszym. Zgierzanie nie umieli wy 
korzystać niejednokrotnie bardzo dogodnych sy» 
tuacji podbramkowych. Najciekawsza gra przypada 
na pierwszą połowę, kiedy Boruta zdobyła uż pięć 
bramek. Po zmianie gra się niejako wyrównała, 
t zn, że nie widać było już tak wyrażnej przewagi 
zkierzan. Bramki zdobyli: Lebrecht 5, Rilszer 2, 


Domański 2 | Zarzycki 2, Dln Sokoła bramki zdo- 


byli: Rablewski, Westfal. i Rajewski. Sędziował 
p. Rettig. 
Mecz ten ma decydnjące znaczenie. Po wu- 


krolnym zwycięstwie nad osorkowskim TUR<m 
Boruta ma do pokonania jeszcze tylko Sokola z 
Aleksandrowa. Jeśli piorwszy mecz z tą drużyną 
wygrała w tak znacznym stosunku, należy spodzie 
wać się, że i w przyszłą „niedzielę w Aleksandrowie 
również porażki nie odniesie, zdobywając mistrzo- 
stwo swej klasy. Należy się więc spodziewać, że 
bedziemy mieli w Zgłerzu dwie drużyny R-klasowe 
których rywalizacja ożywi tę gałęż sportu, 


Sport w kilku słowach. 


W turnieju tenisowym. Union-Touring 
o tytuł najlepszego łodzianina w grze po- 
jedyńczej pań pierwsze miejsce zajęła Joh 
nowa, bijąc w finale Ulrichsowa (Wima) 
6:0, 6:2. W grze pojedyńczej w finale wal 
czyli Schroeder i Langut (obaj UT) przy 
stanie 6:3, 5:2 dla Schroedera mecz został 
przerwany wskutek skręcenia nogi przez 
Languta. 

Odbył się na boisku WKS mecz towa- 
rzyski drużyn żydowskich Makabi — Ha- 
koah, który zakończył się zwycięstwem 
Makabi w stosunku 3:0 (2:0). 

W Tomaszowie startowali w niedzielę 
lekkoatleci KP Zjednoczone, rozgrywając 
w konkurencjach męskich i żeńskich z miej 
scowymi zespołami Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego jedwabiu. W meczu mężczyzn 
wygrali łodzianie w stosunku 60.5:41:5 
pkt. zaś w meczu kobiet wygrała TFSJ 
46,5:36:5 pkt. 

We Wrocławiu odbył się trójmecz lek 
koatletyczny Wrocław — Śląsk Niemiecki 
— Śląsk Polski. Wygrał Wrocław 151 pkt. 
przed Śląskiem niem. 86.5 pkt. i Śląskiem 
polskim 81.5 pkt. 

Fiński Związek Lekkoatletyczny zawia- 
domił PZLA, że w dniach 10 i 11 paździer 
nika startować będzie w Warszawie fso- 
Hollo, który biegać będzie z Nojim na 5 
kim. 

W meczu  bokserskim o mistrzostwo 
drużynowe okręgu poznańskiego, Sokół po 


konał Wartę 10:6. Warta wystąpiła w skła 
dzie osłabionym, Poza tym Cegielski po- 
konał Goplanię 11:5. 

W półfinałowych meczach tenisowych 
o mistrzostwo drużynowe Polski w Kato- 
wicach Pogoń (Katowice) pokonała War- 
szawski LT Klub 5:2 i w finale spotka się 
z Lwowskim Lawn Tenis Klubem. 
WEB ZZ A ZDZ ADA "1 Tik" 1070 UE kM) TA WEOL TWASOAR TIRA 


DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA POLSKIEJ YMCA. 

Z dniem 1 października Polska YMCA w Ło. 
dzi — Związek Młodzieży Chrześcijańskiej — po 
przerwie letniej rozpoczyna wykłady na kursach 
języków obcych: angielskiego, francuskiego, nie 
mieckiego i rosyjskiego, Dla rauwanńsowanych w 
ruchomione zostaną bezplatne klaby konworsa- 
cyjne. 

Organizuje się również kurs stenografii. 

Biblioteka i czytelnia zaopatrzone sg w książki 
i piema w obcych językach. 

Zapisy kobiet i mężczyzn przyjmuje już sekre. 
tariat, Moniuszki 4a, vel 250.10, codziennie bea 
przerwy w godzinach od 8—22, 


Jutro zjemy na obiad 
Rosół z makaronem, sztukę mięsa z sosem 
pomidorowym, kartofelki, naleśniki 


WINSZUJEMY. 
Jutro Tomaszowi. 
Wscnód słońca 5.20. 
Zachód słońca 17.38, 
Długość dnia 12.18. 
Ubyło dnia 4.34. 
Tydzień 39. 
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ZA DZIESIĘC LAT LEKARZE! 


ECARO: 


będą stawiać bezbłędne diagnozy 


Aparat rentgenowski w... kieszeni. 


nor 
ngr 


Do ściśle naukowych kongresów szero 
kie rzesze społeczeñstwa odnoszą się na- 
ogół z wielką obojętnością. 

A jednak niedawno odbył się w Wie- 
dniu zjazd, który zainteresował nie tylko 
świat lekarski, o którym mówił cały Wie- 
deń i który wart jest tego, by poświęcić 
mu najobszerniejsze sprawozdanie. 

Był to zjazd rentgenologów. 
Przybyli nań specjaliści tej 
medycyny z całego niemal świata. 

Rentgenologia, za czterdzieści lat swe- 
go istnienia przeszła wszystkie pokładane 
w niej-nadzieje i otwarła przed medycyną 

nowe zupełnie drogi. 

Wiedeński profesor Leopold Freind w 
swoim ciekawym wstępnym wykładzie na 
szkicował ciernistą drogę niemieckiego u- 
czonego Wilhelma Rentgena. W począt- 
ku 1896 r. a więc przed czterdziestu laty 
Rentgen przeprowadzając jakieś laborato- 
ryjne badania, przypadkowo odkrył proć 
mienie mające właściwości przenikania 
przez ciała stałe. 

Gdyby Rentgen mógł wstać z grobu 1 
trafić na wiedeński kongres rentgenistów 
jego zdumienie nie miałoby napewno gra- 
nic. 

Zobaczyłby całkowicie nieznany mu wy 
nalazek: ekran, na którym jego uczniowie i 
następcy pokazują cuda rentgenologii, 

Wprawdzie próby braci Lumierr z ru- 
chomą fotografią zaczęły się jeszcze za ży- 
cia prof. Rentgena, ale któż wówczas mógł 
przypuszczać, że ekran zajmie EE 

takie miejsce w życiu. "7 

A teraz... Teraz rentgenolodzy Często 
posługują się ekranem. W Wiedniu na zjeź 
dzie swoich uczniów, Rentgen mógłby zo- 
baczyć takie cuda, o jakich nawet nie śnił 

Szczególnie imponująco wypadły po- 


dziedziny 


kazy filmowe funkcyj organizmu ludzkie- 
go z idealną poprostu dokładnością. 

Pokazano nawet śmierć. Małej śwince 
morskiej zakażono krew i oglądano potem 
całe spustoszenie wywołane w ten sposób 
a następnie śmierć. 

Widziano mowę: ruch języka i warg 
podniebienie, gardło, krtań. 
Widziano wędrówkę 

krwi, działanie mięśni, 

Dzięki temu łączeniu rentgenologii z fil 
mem, lekarz widzi to wszystko, czego się 
dotychczas musiał domyślać co sobie je- 
dynie wyobrażał. 

Dzięki temu przed diagnostyką (rozpo 
znanie chorób) otwierają się 

olbrzymie horyzonty. 

Iluż to ludzi umiera dla tego, że się le- 
karze omylą w ustaleniu choroby, Obecnie 
mylne diagnozy jeśli nie znikną odrazu, to 
przynajmniej w niedalekiej przyszłości le- 
karz ujrzy drobniutkie kamyki w worecz- 
ku żółciowym, najmniejsze zmiany przy płu 
cach, sercu czy wątrobie, nieraz wykryje 
gdzieś w organiźmie „ciało postronne“ © 
istnieniu którego nie wiedział nawet cho- 
ry. 


pokarmu, obieg 


Wojna światowa silnie zahamowała ro 
zwój rentgenologii. „Po obu stronach ba- 
rykady“ uczeni zajęci byli wynajdywaniem, 

nowych śmiercionośnych gazów. 
W naukowych instytucjach myślano nie o 
ratowaniu lecz o łatwym, okrutnym i ma- 
sowym niszczeniu życia ludzkiego. Przez 
cztery lata zerwany był kontakt między u- 
czonymi Berlina, Wiednia, Paryża, Londy- 
nu, 

Prof. Reinods opowiada, że w 1914 r. 
zaraz po rozpoczęciu wojny, okrężną dro- 
gą otrzymał od swego monachijskiego ko- 
legi lekarza, z którym niejedną godzinę spę 


CZY UMIE PAN PO HISZPAN 


NEM ARCYDZIEŁA LITERATURY, 


Literatury różnych narodów wydały 
długi szereg bohaterów, z którymi chętnie 
przebywamy, lecz jednym z najbardziej 
popularnych bohaterów Don Kichot, stwo- 
rzony przez nieporównane pióro Cervan= 
tesa, genialnego pisarza niszpańskiego na 
początku XVII wieku. 

Znana jest anegdota o królu hiszpań- 
skim, który widząc z okna swego pałacu 
chłopaka z książką w ręku, zanoszącego 
się od śmiechu, ani na chwilę nie wątpił, 
że czyta on Don Kichota, o czem zresztą 
przekonał się, poleciwszy służbie, aby 
sprawdziła, czy tak jest rzeczywiście. 

Inna anegdota opowiada o Ludwiku 
XIV, który miał kiedyś również wyrazić 
swój zachwyt nad genialnością tego utwo- 
ru, choć czynił to w sposób, świadczący o 
jego własnej 

złośliwości charakteru. 
Niby od niechcenia zapytał jednego ze 
swych dworzan, czy zna język hiszpański. 
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Ten odpowiedział skwapliwie królowi, że 
nie umie wprawdzie jeszcze po hiszpańsku 
postara się jednak w najkrótszym czasie 
opanować zupełnie ten język, — sądził bo 
wiem, że Ludwik XIV zamierza mianować 
go posłem w Hiszpanii. Po kilku miestą- 
cach dworzanin oświadczył królowi, że 
już nauczył się w dostatecznym stopniu ję 
zyka hiszpańskiego. Król wtedy na to: 

— „A więc wspaniale, winszuję panu, 
teraz dopiero pan będzie mógł czytać z roz 
koszą Don Kichota w oryginale", 

Do podobnych najpoczytniejszych arcy 
dzieł o trwałej wartości należy zaliczyć 
również „Serce“, książkę pisarza włoskie- 


a rentgenowskim, 


dził nad badaniami 
zwrot korespondencji z adnotacją: „Od 
wrogów adresat listów więcej nie odbiera“ 


Ale skończyły się lata wojny. Znów zabra 


no się do badań i dzień każdy przynosi 
dziś nowe sukcesy rentgenologii. 

Kończąc swój wykład prof. 
powiedział te znamienne słowa: 

— W krótkim czasie, może za dziesieć 
czy piętnaście lat, można będzie stawiać, 
bezbłędne diagnozy w najbardziej nawet 
zawiłych i złożonych wypadkach. Do tego 
lekarz będzie musiał jedynie umieć posłu- 
giwać się maleńkim kieszonkowym apara- 
który odkryje mu 
wszystkie tak pilnie przez naturę strzeżo- 
ne tajniki organizmu ludzkiego. Taki apa- 
rat każdy lekarz będzie miał przy sobie, 
tak, jak obecnie ma słuchawki. 


A: ZOZ MA PY EO 


Z VII targów wołyńskich 
w Równem. 
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Tegoroczne Targi Wolyńskie w Równem 
są wielką rewią rodzimej regionalnej wy- 


go Amicisa, która podbija szczególniej | twórczości Wołynia, w pięknych architek- 
serca młodocianych czytelników. I to arcy | tonicznych ramach symbolizujących typo- 
dzieło literatury doczekało się już pomni-| wą wieś wołyńską. Zdjęcie przedstawia 
ka. Italia stawia pomnik książce jako ta-| długi rząd wysokich masztów, zakończo- 
kiej, jakgdyby żywej istocie, pomnik świad| nych stylizowanymi orłami, oplecionymi 
czący o jej dobrym wpływie na dusze mło| kłosem zbóż wołyńskich, które zostały u- 


dych pokoleń. | 


Powieść współczesna 
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STRESZCZENIE. 

Słynny aktor Rummy dowiedział się od swo 
jej duwnej kochanki Konstancji Bevergen, że pod 
czas pożaru teatru zginął ich syn Janek Wojdec 
ki, o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieką zurządza- 
jącego Taylora i nie znal on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć z płonącej 
widowni. 

Mąż Konstancji Bevergen spekulował na giel- 
dzie razem s potentatem finansowym Leverstonem 
który zginął w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało się, že Bevergenowi grozi bankructwo, 


Aby lepiej widzieć, zatrzymała się na 
przedostatnim stopniu szerokich, marmu- 
rowych.schodów. Gładko zaczesane w gó- 
rę ciemnokasztanowate włosy uwydatnia- 
ły piękno wysokiego czoła i podkreślały 
nieskazitelną formę głowy. Wysokie łuki 


brwi zbiegały delikatnie ku skroniom 
miękko i jakby pastelami  zarysowanej 
twarzy; gęsty cień długich rzęs osłaniał 


jasnoszare oczy, wielkie i błyszczące nie- 


Redaktot naczelny; Franciszek Prabst 8 


maturalnie — Markowi się zdawało, że są 
ciemne i że w nich się odbija miedziany 
połysk włosów. Nozdrza kształtnego no- 
sa poruszały się lekko. Niebardzo małe, 
lecz pięknie zakreślone i wyraziste usta 
łagodziły znacznie wrażenie siły i przeko- 
ry w mocno wyrzeźbionym podbródku, 
przechodzącym w długą, nieskazitelnie 
białą szyję bez śladu jednej zmarszczki. 
Każda linia wysokiej wysmukłej postaci, 
ubranej w ciemną suknię, była niemal kla- 
syczna; każdy ruch tchnął wytworną pro- 
stotą į wrodzoną elegancją. 


Marek stał jak urzeczony i nie mógł 0- 
czu oderwać od tej uderzająco pięknej i 
jakoś dziwnie poważnej kobiety. Drgnął; 
i westchnął, niewiadomo dlaczego, gdy | 
podbiegł boy, aby go do niej zaawan 
Poszła szybkim krokiem na spotkanie, 
gdy tylko spostrzegła Marka. Stwierdził 
z przyjemnością, że należała do nielicz- 
nych kobiet, które naprawdę umieją chò- 
dzić. Zatrzymała się przed nim — była 


stawione przed bramą główną Targów. 


o pięć, sześć centymetrów niższą od nie- 
go — w długich cienkich palcach trzyma- 
ła jego bilet wizytowy. 

— Pan Łętowski? — zapytała, — Pan 
jest Polakiem? 

Tym razem nie zdziwiła go polska mo- 
wa, Trochę się tego spodziewał. Skłonił 
się głęboko. 

— Tak jest, proszę pani — odpowie- 
dział. 

Coś, jakby blady cień uśmiechu, prze- 
sunęło się po jej twarzy. 

— Tylko jedna wiadomość może być 
dla mnie ważna i radosna — rzekła po- 
śpiesznie. 

— Mam nadzieję, proszę pani, że to 
będzie ta właśnie — odpowiedział, mimo- 
woli nadając głosowi wyraz szczerego, nie 
konwencjonalnego szacunku, — Byłem 
wczoraj w teatrze z bardzo miłym chłop- 
cem. Nazywa się Janek Woydecki... 

Dalej nie mógł mówić. Pani van Be- 
vergen zrobiła pół kroku naprzód į gdy 
wiedziony podświadomym _ przeczuciem, 
wyciągnął przed siebie ramię, uczepiła się 
go kurczowo, by nie upaść. Jej wargi, za- 
ciśnięte dotychczas, rozchyliły się miękko, 
do oczu napłynęły łzy. 

— Janek... — wykrztusiła — Janek... 

Zaprowadził ją troskliwie do najbliż- 
szego fotelu i posadził. 

— Niech się pani nie denerwuje — 
przekładał łagodnie. — |ankowi nic się 
nie stało, chwała Bogu, czuje się jak nie 
można lepiej. Po całej historii pozostało 
mu zaledwie parę nic nieznaczących za- 
draśnięć. Zachowywał się po bohatersku, 
zuch chłopak! — ciągnął, patrząc ze wzru 
szeniem, jak wchłaniała łapczywie każde 
slowo. — Mówił dalej, by dać jej trochę 


—— LLL Ő 
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rentgenologicznymi 


Dessauer 
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Już od dłuższego czasu nie było żad- 
nych zmian w dziedzinie damskich fryzur. 
Wprawdzie od czasu do czasu szereg indy 
widualnych kreacji był lansowany przez 
poszczególnych fryzjerów, _ ale od roku 
1934 nie było modnej fryzury, która przy- 
jęłaby się na całym świecie, dlatego -też 
fakt że zdołano wynaleźć fryzurę odpowia 
dającą upodobaniom i nastrojom nowoczes 
nej kobiety powitamy wszyscy z radością. 

Fryzura, która już wkrótce stanie się 
modna i „Obowiązująca ma czarowną na- 
zwę „Duchesse“ i sama nazwa świadczy 
już o tendencji spotęgowania 

subtejnej kobiecości 
przez uczesanie i nadanie główce kobiece- 
go czaru i poezji. 

Nowe uczesanie jest istotnie piękne i 
ma tę właściwość, że odmładza i każdej 
pani będzie w nim do twarzy. Ogromna ma 
sa pierścieniowatych loków ułożona mi- 
sternie na całej głowie, skroniach i karku. 
Włosy z czoła lekko ściągnięte ukośną fa 
lą loków układają się ku tyłowi. Gładkie 
uczesanie tyłu głowy zostało zupełnie zmie 
nione i ta zmiana również będzie mile wi- 
dziana. 

Jest rzeczą oczywistą, że fryzurze „obo 
wiązującej'* grozi to niebezpieczeństwo, że 
może stać się szablonem, według, którego 
wszystkie głowy uczesane by były jednako 
wo, co przy obecnym rozwinięciu indywi- 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.* 


Wielkie dożynki łofewskie. 


|? 


Oryginalna defilada łotewskich robofników rolnych z narzędziami swej 
odbyła się przed prezydentem republiki łotewskiej Ulmanisem z okazji ogólno-łoteW 
skich dożynek, które w tym roku były obchodzone specjalnie uroczyście, 


GŁÓWKI W LOCZKAC 


NME NOWA FRYZURA „DUCHES$E””, M 
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pracy, która 


dualnych gustów i upodobań byłoby 
nie do pomyślenia, 

Fryzura „Duchesse“ jednak pozwala 
na wprowadzanie pewnych zmian indywi= 
dualnych, które jednak nie zmieniają całe= 
go charakteru fryzury, dostosowane są je 
dynie do typu danej osoby. 

Ten nowy styl uczesania jest łatwy do 
skopiowania į dla przeciętnie nawet zdol= 
żadnych 


nego fryzjera nie przedstawia 
trudności. Wymaga on jednak starannej 


pracy, gdyż jeżeli włosy nie będą staran< 
nie ułożone w pierścienie, front głowy bę* 
dzie zawsze wyglądał nieporządnie, j 
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PODSŁUCHANE 


FILATELISTA. 
— Kim jest ten przystojny i wytwor« 
? 
— To filatelista. 
— Jakto? 
— Zbiera wszystkie marki samocho- 
dów. 


ny 


RÓŻNE MARZENIA. 


Marzeniem kaźdej kobiety jest być 
uwiecznioną na taśmie, — walasiewi= 


czówna marzy tylko o przerwaniu taśmy, 
TAKŻE LEKTURA. r 
Gapcio ma telefon: Od- wczoraj. Jest 
niezmiernie z tego dumny. Spotyka przy-- 
jaciela i powiada: 
— Słuchaj, zadzwoń kiedy do mnie! 
— Jakto ty masz telefon? 
— Jakto nie wiesz? Nie czytasz nigdy 
żadnej książki telefonicznej? 
Qram 


czasu na opanowanie silnego wzburzenia: | żałem, że muszę pani to powiedzieć. Chło- 


- W nocy pomagał mi przy wywoływaniu 
filmów... jestem fotoreporterem, proszę 
pani. Ze cztery godziny pracowaliśmy ra- 
zem. Więc teraz pani widzi, że wszystko 
jest naprawdę w porządku. 

Pani van Bevergen stopniowo odzyska 
ła mowę. 

— Gdzie był ten cały czas? Gdzie jest 
teraz? — zapytała porywczo. 

— Nocował u minie, proszę pani, w mo 
im hotelu, A teraz udając się na poszuki- 
wania, zostawiłem go u przyjaciela. 

— Niech pan go tu sprowadzi zaraz, 
bardzo pana proszę! — zawołała błagal- 
nie. Y 

Marek uśmiechnął się i poszedł pospie 
sznie do kabiny telefonicznej. Zadzwonił 
do 'Topolskiego, poprosi; go, by w tej 
chwili wsadził chłopca do taksówki i ode- 
sła; do hotelu „Excelsior. Po powrocie 
powiedział z uśmiechem: ; 

— Zazwyczaj nie zdradzam paniom 
sekretów męskich, ale w danym wypad- 
ku... mam na myśli Janka... 

Spojrzała uważnie: 

— A jakie tajemnice ma Janek? 

— Z pewnymi trudnościami przekona- 
łem go, że musimy koniecznie odszukać 
panią... chłopak nie był zupełnie pewny, 
czy zapamiętał dobrze pani nazwisko — 
dodał ostrożnie po krótkim namyśle. — 
Oświadczył mi, że wogóle nie ma najmniej 
szej ochoty wracać do szkoły, chce inaczej 
ułożyć sobie życie, i już nawet obrał za- 
wód... Mówił, że najchętniej wyjechałby 
ze mną do Warszawy i został dziennika- 


rzem. Uskarżał się na samotność. — Ma- 
rek zauważył, że jej oczy pociemniały, a 
wargi znów się zacisnęły mocno. — Uwa- 


Yy 
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pak nie robi wrażenia szczęśliwego, a,Ww 
jego wieku to jest zjawisko anormalne.. 
Przepraszam bardzo, że się wtrącam do 
rzeczy, które właściwie nie powinny manię 
obchodzić, ale podczas pożaru... wie pani, 
w tych różnych tarapatach zaprzyjaźnili- 
śmy się ze sobą... 

Pani van Bevergen przestraszyła się 
nagle. W radosnym podnieceniu, które 
wstrząsnęło nią do głębi, zapomniała zus 
pełnie, że tu, w hotelu, nie mogła w żaden 
sposób przyjąć syna. Lada chwila ną scho 
dach mógł} się ukazać mąż, a on nie po- 
winien był widzieć jej razem z Jankiem. 
Wstała porywczo. 

— Po tamtej stronie ulicy jest kawia-= 
renka — powiedziała. prędko. — Niech 
pan będzie taki dobry i zaprowadzi do 
niej Janka. Zaraz tam przyjdę. 

Nie zwracając uwagi  na' zdumioną 
twarz Marka, skierowała się pośpiesznie 
ku schodom, prowadzącym na górę do po 


kojów hótelowych, 


+ 4 ” 


Marek wyszedł wolnym krokiem z hal- 
lu, by spotkać Janka na ulicy. 

Po kilku minutach przed wejściem do 
hotelu zatrzymała się taksówka. 

— Co się stało? — zapytał Janek, wy 
siadając. i 

— QOdszukałem panią Konstancję, mój 


chłopcze — odpowiedzia? spokojnie, Ma- 
rek. — Tam się spotkamy z tą panią — 
wskazał na przeciwną stronę "ulicy, — 
Chodź! i 


Przeoczył] niezadowoloną minę chłop+ 
ca, wziął go pod ramię i zaprowadził do 
cukierni, Czekali w milczeniu. 

(D. c.n.) 
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